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18. V III NA: ZLOCIE
W  d n iu  dz is ie jszym  rano odby ło  się spotkanie  

p rze ds ta w ic ie li m łodz ieży p o lsk ie j z m łodzieżą i  s ta r­
szym i ro b o tn ik a m i, p ra cu ją cym i w  jed ne j z fa b ry k  
B e rlin a . W  fab ryce  te j odb y ł się rów n ież  p rzy 
udz ia le  p o lsk ie j de legac ji w iec p ro tes tacy jn y  prze­
c iw ko  b ru ta ln e m u  napadow i zachodn io -be rlińsk ie j 
p o lic ji  na m ło dych  b o jo w n ik ó w  o pokó j.

W  godzinach p rzedpo łudn iow ych  odby ło  się ró w ­
nież spotkanie  p o lsk ie j de legac ji z p rzedstaw ic ie lam i 
m łodz ieży h iszpańsk ie j.

Po p o łud n iu  odby ło  się spotkan ie  d z ie nn ika rzy  
Z w ią zku  Radzieckiego, k ra jó w  dem okrac ji lu d o w e j, 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j i  N iem iec 
Zachodn ich  zorganizowane przez N iem ie ck i Zw iązek 
D z ienn ika rzy .

Dziś w ieczorem  odby ło  się uroczyste p rzedstaw ie ­
nie zespołów a rtys tycznych  delegacji m łodz ieży ra ­
dz ieck ie j zam ykające c y k l w ys tępów  daw anych 
z o kaz ji Z lo tu  w  B e rlin ie . Na p rzedstaw ien iu  b y ł 
obecny p rezyden t N R D  W ilh e lm  Pieck.

„Kiedy wyjdę ze szpitala,
będę pracow ał

jeszcze lepiej dla sprawy pokoju“
— m ó w i G u n te r R o ed er  

p o b ity  p rzez p o lic ję  A d en au e ra
Jak donosiliśmy wcześniej burmistrz zachodniego Berlina, 

Reuter zaprosił podstępnie młodzież z FD.J, która została na­
stępnie napadnięta p;zez zachodnio-berlińską policję j ame­
rykańskie samochody pancerne. Na skutek tego zbrodniczego 
napadu poraniono ciężko 413 dziewcząt i chłopców. Ofiary  
masakry przewieziono do demokratycznych dzielnic Berlina. 
A  oto co opowiadają ranni:

„C hc ie liśm y pom ów ić o. Z lo ­
cie z m ieszkańcam i zachodnie­
go B erlina  — opowiada 16-le t- 
n ia  A nne lore  Meissner z M er- 
seburga. — K iedy  znaleźliśm y 
się tam , ’dąc z w eso łym i pieś­
n ia m i i  o k rzyka m i — w y jecha ­
ły  naprzeciw ko nas trz y  cięża­
ró w k i w ype łn ione zachodnio - 
n iem iecką po lic ją . Z a trzym a ły  
się tuż przed nam i. P o lic janc i 
w yskoczy li i bez słowa zaczęli 
nas bić. P róbow aliśm y w y ja ś ­
nić, że p rzyb y liśm y  na ' p rz y ja ­
zne rozm owy, ale nie s łuchali 
nas. Jeden z p o lic jan tó w  k rzyk  
nął: „w ynoście  się, b y d la k i!“ .

Spadło na m nie  w ie le  cięż­
k ic h  uderzeń w  głowę. S trac i­
ła m  przytom ność. Teraz w id z i­
m y  jeszcze len ie j, ja k  w ygląda 
zachodnia wolność“ .

19-le tn i członek FDJ, Alfred  
Hiihne z Halle został pobity,
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gdy usiłował ratować zranioną 
dziewczynę. „Policjanci szcze­
gólnie brutalnie obchodzili się z 
pobitymi dziewczętami — opo­
w iada A lfre d  — gdy próbowa­
liśmy podejść, zamknęli nam 
drogę i dalej bili. Napadła na 
nas także bo jów ka faszystow­
ska. Społeczeństwo było  obu­
rzone tym  dz ik im  napadem. Ko­
b ie ty, w idząc te okrutne sceny, 
p ła k a ły “ .

„T a k  —  po tw ie rdza 23-le tn i 
Gunter Roeder z Bad Salzungen
— dziewczęta b i l i  gorzej, n iż 
nas“ . Roeder został powalony 
na ziemię przez po lic jan tów , 
gdy chcia ł obron ić młodszego
kolegę.

„Kiedy wyjdę ze szpitala —
m ów i Roeder — będę .jeszcze 
lep :e.i pracował dla sprawy po­
koju“.

*  %
Na u licach dz ie ln ic  Zachod­

niego B erlina  — KREU ZBER G . 
W E D D IN G , N E U K O E LLN , b ito  
bezbronnych m łodych ludzi. B i­
to  ich  za to, że p rzysz li z p ie ­
śnią pokojową. „Szczególnie  
znęcali się nad dziewczętam i" 
—  zeznają o fia ry  m asakry. Te­
go dn ia w  pam ięci be rlińczyków  
odży ły  czasy H itle ra .

Pan bu rm is trz  Reuter, rep re ­
zen tant zachodnio-europe jsk ie j 
„d e m o k ra c ji"  zaprosił na pod­
le g ły  sobie teren m łodych  
F D J-tow ców . Że n iby  —  po­
patrzcie, jaka  wolność  — może­
cie sobie opow iadać o Z locie, ile  
chcecie.

Zobaczyli, ja ka  wolność.
O b ja w iła  się ta wolność w  

pa lkach, w  zw ierzęcych rykach  
now ych h itle row ców , w  samo­
chodach pancernych „m adę in  
U S A ". O k rz y k i na cześć poko ju  
wtłaczano im  uderzeniam i do 
gardła. Taka to by ła  wolność

pana Reutera, produkoteana na 
W all Street.

A  pan R euter? Polecił on k o ­
m endantow i b e rliń sk ie j p o lic ji, 
aby w y ra z ił uznanie d la  tych  
oddzia łów  p o lic ji, k tó re  napa­
da ły  na pokojow ą dem onstrację.

Na pomoc nowem u gestapo 
podążyły  m ęty faszystowskie. 
Już od m aja ćw iczy ł swe od­
dz ia ły  szturm ow e „soc ja lis ta "  
K u r t  Schumacher. F inansow ali 
je  A m erykan ie . O ni rów n ież po­
m agali Schum acherow i w  zapo­
znaniu jego p u p ilk ó w  z techn iką  
p ro w o ka c ji i  d yw e rs ji, za po­
mocą k tó re j m ie li rozb ijać  Z lo t.

Szkoda by ło  jednak do larów . 
M asakra w  Zachodn im  B e rlin ie  
odsłon iła  oblicze „am erykańsk ie j 
dem okrac ji". O lb rzym ie  tłu m y  
mieszkańców Zachodniego B e r­
lin a  m an ifes to iua ly  tego dnia  
razem z F D J-tow ca m i przeciw  
pa łkom  i  autom  pancernym , 
przeciw  podżeganiu do w o jny , 
w  obronie pokoju.

Jan podawaliśmy. IR bm. odbyło się uroczyste zakończenie 
konkursu zespołów artystycznych. W  uroczystości wzięli u- 
dział: Prezydent W ilhelm P IE C K , premier Otto G RO TEW O HL, 
przewodniczący SFM D Enrico BE R LIN G U E R , sekretarz KC  
Komsomołu, Włodzimierz M IC H A JŁ O W , przewodniczący FDJ  
Łrich H O NEC KER oraz znany bojownik o pokój, w ielki poeta 
turecki, Nazim  H IK M E T .

Jeszcze przed ogłoszeniem w y i 
n ik ó w  konkursu  rozdano cenne 
nagrody poszczególnym delega- | 
cjom .

I  tak  nagrodę pokoju otrzy­
m ała delegacja młodzieży ZSRR.

Nagrodę pracy — delegacja 
niemiecka. Dalsze nagrody o- 
trz y m a ły  delegacje Chin i K o ­
rei.

Polska otrzym ała  nagrodę pre 
izydenta Piecka.

CSR —  nagrodę prem iera Gro 
tewohla.

Nagrodę ufundow aną przez 
K C  Socjalistycznej Partii Jed­
ności Niemiec przyznano m ło ­
dzieży włoskiej. Nagrody róż ­
nych organ izac ji społecznych i 
in s ty tu c ji oraz zw iązków  o trzy  
m a ły  delegacje m łodzieży 
Francji, Austrii, Iranu, Anglii, 
Australii, Algieru, Vietnamu, 
Brazylii, F inlandii i delegacji 
hinduskiej.

Z ko le i ogłoszone zostały w y  
n ik i  konku rsu  zespołów a r ty ­
stycznych i solistów, do k tó re ­
go przystąp iła  m łodzież 37 k ra  
jów .

J u ry  konkursu , w  k tó ry m  za­
siad ło  54 w yb itn ych  przedsta­
w ic ie li nauki, k u ltu ry  i  sztuki, 
reprezentu jących 19 k ra jó w , 
przyznało 38 pierwszych na­
gród, 53 d rug ie  nagrody, 53 
trzecie i  szereg dyplom ów.

W y n ik i są następujące:
W  dziedzinie tańców ludo­

wych:
I  NAG RO DY:

balet uralski (ZSRR),

chińska grupa taneczna, 
koreańska grupa taneczna.

I I  NAG RO DY:
Państwowy Zespół Pieśni ł 

Tańca z Węgier, 
taneczny zespół bułgarski, 
zespół karelo-fiński (ZSRR), 
zespół ukraiński (ZSRR).

I I I  NA G R O D Y:
Państwowy Zespół Pieśnł I

Tańca „Mazowsze" (Polska), 
Rumuński Zespół Robotniczy, 
połączone zespoły niemieckie, 
połączone zespoły CSR.

W  D Z IE D Z IN IE  CHÓRÓW  
LU D O W Y C H
I  NA G R O D Y:

chór uralski (ZSRR), 
chór koreański.

I I  NAG RO DY: 
chór albański, 
chór mongolski.

I I I  NAG RO DY:
chór TP D  z Płocka (Polska), 
chór CSR.
Ponadto:
W dziedzin ie ba le tu  pierwsze 

m iejsce uzyska ł ba le t Wielkiego 
Teatru w Moskwie (ZSRR).

Jeśli chodzi o zespoły polskie 
to poza w ym ien ion ym i w  dzie­
dz in ie  chórów  nie  _ ludow ych 
trzecią nagrodę dosta ł chór 
Liceum Muzycznego w  K atow i­
cach, a w  dziedzin ie  śpiewu so­
lowego:

I I  nagrodę otrzymał tenor 
Posłuszny.

S p o tka n ie  p o ls k ic h
i n ie m ie c k ic h  p is a rz y  

na Zlocie
W  ramach Z lo tu  B erlińsk iego 

odbyło s<e spotkanie pisarzy 
polskich z pisarzam i niem iec­
k im i Ze sti'ony n iem ieck ie j w  
spotkaniu w z ię li udz ia ł m. 
in .: A rn jld  Zweig, Fryderyk  
W olff, W illy Bredel, K u rt Bar­
tel (Kuba), Stephan Herm lin o- 
raz d w a j' pisarze z N iem iec Z a-

chodnich. Polskę reprezentowa­
li: Leon Kruczkowski, Wojciech 
Kętrzyński, W iktor Woroszylski, 
W itold Zalewski. Tadeusz Kon­
wicki i inni. Odbyło się ró w ­
nież spotkanie polskich kompo­
zyto rów  z kompozytorami nie­
mieckimi.

W  wyremontowanych szkołach
rozpocznie młodzież

naukę w  nowym roku szkolnym
W woj. poznańskim odnawia się 1900 obiektów

Kosztem wielu milionów złotych z kredytów państwowych remontuje się obecnie podczas wakacji ' tysiące budynków  
szkolnych w całym kraju. W ydatną pomoc w  terminowym przeprowadzeniu tych prac okazu ją  władzom oświatowym Rady 
Narodowe. W  wielu miejscowościach przy remontach szkół w ykonują pomocnicze prace członkowie komitetów rodzicielskich, 
nauczycielstwo oraz młodzież. W  sprawnym przeprowadzeniu remontów i przygotowaniu szkół do nowego roku współzawod­
niczą między sobą powiaty, miasta i województwa.

Pierw szy p o w ia t  

z a m e ld o w a ł o c a łk o w itym  
p rzy g o to w an iu  szkó ł 

do n o w ego  roku

O c a łko w itym  zakończeniu re ­
m ontów  i kom p le tnym  przygo­
tow an iu  szkół do rozpoczęcia 
pracy w  now ym  roku, p ierw szy 
zam eldował m in . O św ia ty W. Ja­
rosińskiemu pow ia t augustowski 
w  w o j. b ia łostockim . Prace re ­
m ontowe zakończono w  tym  po­
w iecie  ju ż  dn ia  8 bm. Do spraw ­
nego ich przeprowadzenia p rzy ­
czyn iła  się przede w szystkim  
w ydatna pomoc P ow ia tow e j Ra-

w y ró żn ił się komitet przy szko­
le N r 25. Jego członkow ie w y ­
kona li prace m alarskie  i c iesie l­
skie o wartości 30 tys. zł. Dzieci 
zorganizowały liczne imprezy 
artystyczne, przeznaczając uzys­
kany z nich dochód na odnowie­
nie szkoły. W woj. poznańskim 
ko m ite ty  rodzic ie lskie  przy szko 
łach w ie jsk ich  pomagaią przy 
zwózce m ateria łów  budow la ­
nych. L iczne kom ite ty  rod z ic ie l­
skie w  m ia rę  swych m ożliwości 
w yasygnow ały na odnow ienie 
szkół odpow iednie kw o ty  p ie ­
niężne. M. in. w  w o j. zielono­
górskim komitet. rodzic ie lsk i 
szkoły podstawowej N r  2 w Go­
rzowie zebrał na ten ceł 15 tys.

złotych. W pow. Międzyrzec ro ­
dzice przeznaczyli na odnow ie­
nie budynków  szkolnych 12 tys. 
złotych, a w  pow. głogowskim 
16 tys. złotych.

W e  w szystkich zokgtkoch  
kro ju  trw a jq  p race  przy  

rem oncie  szkó ł
O szerokim  zakresie tegorocz­

ne j a k c ji rem ontu  szkół nap ły ­
w a ją  wiadomości, ze wszystkich 
zakątków  k ra ju . W w oj poz­
nańskim, które przoduje we 
współzawodnictwie o należyte 
przygotowanie szkół do nowego 
roku, remontami objęto 1900 o- 
biektów. W  ło d z i prace zakoń- ■

czone zostały w 65 budynkach 
szkolnych. Do końca wakacji w 
mieście tym odnowionych bę­
dzie 105 budynków szkolnych.
W w ie lu  szkołach założone będą 
insta lac je  wodociągowo -  kana­
lizacyjne. W  Warszawie, która 
współzawodniczy z Łodzią w 
przygotow aniu szkół do pracy 
w  now ym  roku. rem ont zakoń­
czono w 28 budynkach, w 69 in ­
nych prace sa w  pe łnym  toku. 
W  woj. białostockim prace przy 
rem oncie szkół zakończono już  
w 73 proc., a w  w o j. szczeciń­
skim 110 budynków  z 424 ob ję­
tych akcją rem ontow ą jest już  
gotowych do . p rzy jęc ia  m łodzie­
ży.

dy  N arodowej.
Na obozach letnich WP

K o m ite ty  ro d zic ie lsk ie  
i m ło d z ie ż  p o m a g a ją  

w  p rzy g o to w an iu  szkó ł 
do n o w eg o  roku

W w ie lu  m iejscowościach w  
przeprowadzan iu rem ontów  
szkół pom agają rodzice i m ło ­
dzież, k tó rzy  w ykonan iem  po­
m ocniczych prac pragną p rzy ­
czynić się do stworzenia m oż li­
w ie  na jlepszych w a ru n kó w  nau­
k i d la  d z ia tw y  szkolnej. W  Szcze 
cinie n p „ gdzie w yrem ontow ano 
ju ż  19 gm achów szkolnych, 
w śród ko m ite tó w  rodzic ie lsk ich

Na obozach le tn ich  żołnierze  
naszego w o jska spraw dzają swo­
je  wyszkolen ie i poziom przygo­
tow an ia  bojowego, pogłębia ją  
je  i  doskonalą w  w arunkach  pa ­
low ych. Na zdjęciach:

1) W zorow y żołn ierz bom. 
H e n ryk  N ow ak podczas ćwiczeń  
Po lowych.

2) D aw ny bezduszny d ry l 
w o jskow y, lekceważenie i  po-
n iew ie rań ie  żo łn ie rzy zastąp iły

I n  nagrodę otrzymał bas 
Ładysz.

W  grze na k la rnec ie  I I  na­
grodę o trzym a ł Porębski, w  grze 
na puzonie —  I  nagrodę obok 
przedstaw iela ZSRR o trzym a ł 
Pietrachowicz. W yróżniona zo­
stała ponadto Młodzieżowa O r­
kiestra Symfoniczna z Warsza­
wy.

Po odczytan iu w y n ik ó w  kon­
kursu  n iek tó re  zespoły wśród 
ogólnego entuzjazm u w ys tą p iły  
przed zebranym i w  Operze Pań 
stwow ei. H. G.

w  Ludow ym  W ojsku P o lsk im : 
św iadom a dyscyp lina, w ysok i 
au to ry te t dowódców oparty  na 
ich  n ierozerw a lne j, k lasow e j 
łączności ż ludem , w ysoka w ie ­
dza w o jskow a i  prosty, pełen 
tro s k i o podw ładnych stosunek 
ofice rów  do żo łn ierzy. W  c h w i­

lach w o lnych  od swoich zajęć 
oficer Spinger pomaga, bomb. 
Inst.une jdow i w  szkolen iu p o li­
tycznym .

V „Tydzień  Lotnictw a“
przeglądem sił odrodzonego lotnictwa

wojskowego, komunikacyjnego i sportowego
W  dniach 19 —  26 bm. trwać  

będzie w  całym kraju  V  „Ty­
dzień Lotnictwa“. Dnia 26 bm. 
—w  7 rocznicę pierwszego lotu 
bojowego 1 Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego „Warszawa“ —  
obchodzone będzie „Ś w ię to  L o t­
nictwa Polskiego“.

V  „Tydzień Lotnictwa“ stanie 
się przeglądem osiągnięć na­
szych sił powietrznych oraz lot­
nictwa komunikacyjnego i spor­
towego —  przeglądem poziomu 
technicznego i  poziomu wyszko­
lenia kadr naszego lotnictwa, 
wyrosłego n boku A rm ii Ra­
dzieckiej, wychowanego w du­
chu bojowych tradycji walk o 
wyzwolenie Polski od hitlerow ­
skiego najeźdźcy.

W  ciągu całego „Tygodnia“ 
odbywać się będą we wszyst­
kich większych miejscowościach

k ra ju  liczne im p rezy  i  pogadan­
k i, m ające na celu spopularyzo­
wanie wśród społeczeństwa o- 
siągnięć naszego lo tn ic tw a  za­
rów no wojskowego, ja k  kom u­
n ikacyjnego i  sportowego We 
wszystk ich m iastach w o jew ódz­
k ich  terenowe organizacje L ig i 
Lo tn icze j zorganizują pokazy 
lotnicze, propagandowe skoki 
spadochronowe, lo ty  dla przo­
d o w n ików  pracy, w ycieczki na 
lo tn iska  itp .

W  całym  k ra ju  odbędą się 
rów nież liczne fes tyny i  zabawy 
ludowe, połączone z a tra k c y j­
nym i im prezam i roz ryw ko  ,vy- 
mi.

W  m iastach w o jew ódzkich  o t­
w a rte  będą w ystaw y, obrazu ją­
ce dorobek naszego sportu szy­
bowcowego i  m odelarstw a lo t­
niczego.

Kulm inacyjnym  punktem „Ty 
godnia Lotnictwa“ będzie „Swię 
to L otn ictw a', które obchodzić 
będziemy w dniu 26 bm. W  dniu 
tym na lotnisku Okęcie w W ar­
szawie odbędzie się centralny 
pokaz lotniczy, na którego pro­
gram złożą się popisy lotnictwa 
sportowego, skoki spadochrono­
we oraz pokazy demonstrujące 
poziom techniczny i sprawność 
bojową lotnictwa wojskowego. 
Niezwykle interesujący będzie 
pokaz najnowocześniejszego sa­
molotu bojowego oraz samolo­
tów o napędzie odrzutowym. A -  
trakcyjnym  punktem programu 
pokazu lotniczego będzie desant 
100 skoczków spadochronowych 
na lotnisko.

Pokazy lo tn icze odbędą się 
rów nież w  ty m  samym dn iu  we 
wszystk ich w iększych ośrodkach 
k ra ju .

H a s ła  na  Ś w ię to  L o tn ic tw a
Niech żyje odrodzone Lotn i­

ctwo Wojskowe —  wierna straż 
naszych granic, naszej niepodle­
głości i socjalistycznego budow­
nictwa!

Otaczajmy serdeczną miłością 
i troskliwą opieką lotników L u ­
dowego Lotnictwa Wojskowego 
i elewów Oficerskich Szkół Lot­
niczych!

P lan Sześcioletni —  to wspa­

niały, nieznany w historii Polski 
rozwój Lotnictwa!

Niech żyje ZSRR — k ra j naj­
potężniejszego na świecie lot­
nictwa —  twierdza pokoju 
i wolności narodów!

Chwała niezwyciężonej Arm ii 
Radzieckiej i je j Stalinowskie­
mu Lotnictwu!

Pozdrawiamy lotników ra ­
dzieckich, pogromców hitlerow ­
skiej Luftw affe, wiernych straż­
ników pokoju!

Pozdrawiamy bohaterskich 
lotników koreańskich walczą­
cych o wolność swojej Ojczy­
zny przeciw amerykańskim im ­
perialistom!

Pozdrawiamy pilotów, szy­
bowników, spadochroniarzy ł 
modelarzy bratnich krajów  de­
mokracji ludowej!

Młodzieży Polska! ZM P-owcy! 
— na samoloty! Twórzcie kadry 
lotników

Jak zw yk le , tak  i dzfi,
we czw artek o godz. 10 sy­
p ia ln ie  na Rigaerstrasse są ju ż  
dawno puste, ale z poko jów  
w  ko ry ta rzu  na p ierw szym  
p ię trze  dobiegają głosy i  śm ie­
chy. Jakieś d rz w i o tw ie ra ją  
się. T u  odbyw a  się spotkanie  
by łych  uczestników  m iędzyna­
rodowego obozu studentów  n« 
K ala tów kach . Wszyscy zna ją  
się doskonale, p rzypom ina ją  
sobie dawne przejścia, opow ia­
da ją sobie o tym  co zaszło w  
międzyczasie, p ro je k tu ją  no­
w e spotkania.

W  sąsiednim  poko ju  nasi
polscy koledzy pode jm ują  ko­
legów z n iem ieck ie j p o lic ji lu ­
dow e j z zespołu im. E richa  
W einerta. D yskusja jest po­
ważna. Chodzi m ianow ic ie  o 
to, czy odznaki, za w y n ik i w  
samokształceniu, ja k ie  is tn ie ­
ją  w  szkoleniu są słuszne. N ie  
uw zględn ia ją  one bow iem  w y ­
kształcenia ogólnego danego 
człow ieka.

—  Na to rzeczyw iście nie  
zw ró c iliśm y  uw ag i —  m ów i 
m łody p o lic ja n t — trzeba  bę­
dzie o tym pomyśleć.

P rzy  d ru g im  końcu sto łu  to­
czy się rozm owa na tem at l i ­
te ra tu ry .

—  Za m ało m am y p rze k ła ­
dów z po lsk ie j współczesnej 
poezji — m ów i Niemiec.

—  Za m ało m,amy p rzek ła ­
dów  2  n iem ieck ie j współcze­
snej poezji — w tó ru je  Polak.

W następnym  poko ju  spot­
k a li się z naszym i kolegam i 
m łodzi Szwedzi i  m łodzież z Po 
łu d n io w e j A m eryk i. Tłum acze  
pra cu ją  do u tra ty  tchu. Na

K om son io ł
najlepszym przyjacielem
młodzieży polskiej

S potkan ie  m ło d z ie /y  po lskie j 
z m łodzieżą tad z iecką  na Z lo c ie  u B e rlin ie

W ie lk im  przebyciem dla m ło ­
dych Polaków uczestniczących 
w Zlocie B e rlińsk im  było  spot­
kanie z młodzieżą radziecką 
Spotkanie to odbyło się w od - 
św iętrJe udekorowanej św ie t­
licy  zakładów budowy maszyn 
..Bergmannn-Borsig-Werke" w 
Wilhelmsruli pod Berlinem.

W czasie podw ieczorku na - 
stępuje serdeczna w ym iana do­
świadczeń i osiągnięć W nauce 
i \ pracy. Gdy sekretarz Za - 
rządu G łównego Z H P  St. Nowo- 
cień wznosi toast na cześć Kom  
somoiu, na którego bogatych i 
cennych doświadczeniach uczy 
się m łodzież polska, na cześć 
Zw iązku Radzieckiego i na j - 
lepszego przy jac ie la  postępowej 
m łodzieży całego św iata W iel­
kiego Stalina, zryw a się burza 
oklasków. Wszyscy powstają z 
m iejsc i długo skandu ją: Stalin 
— Pokój — Stalin — Pokój —  
M ir. Przedstawiciel KC Kom - 
somołu, przewodniczący Korni - 
tetu Antyfaszystowskiego Mło - 
dzieży Radzieckiej — Konstanty 
Orłów w imieniu młodzieży Kra  
ju  Rad w ita serdecznie polskich 
przyjaciół, życząc im powodze - 
nia w pracy nad budową Pol­
ski socjalistycznej i w walce o 
pokój. Orłów zapewnia poi - 
skich towarzyszy, że młodzież 
polska ma wiernych sojuszni - 
ków w młodzieży radzieckiej,

która z dumą i podziwem śle­
dzi ofiarną i twórczą pracę mło 
dego pokolenia Polski Ludo - 
wej. Na wzniesiony przez nie­
go toast na cześć ZM P, naro - 
du polsldego i Prezydenta Bie­
ruta. zebrani odpowiadają o - 
krzykiem: „Stalin — Bierut 
— Naprzód do zwycięstwa!“ 
W b ra te rsk im  uścisku łączą się 
dłonie. Zebrani śp iew ają 
w spóln ie pieśni polskie i r a ­
dzieckie.

W ielka ma ifestacja  przy -  
ja źn i m łodzieży po lsk ie j „ i  ,ra -  
dzićckie j zakończyła się w rę  -  
czeniem gościom radzieckim  ucz 
nych darów  od m łodzieży poi -  
skie j. W śró'’ darów  zna jdu ją  
się m .in.: m in ia tu ra  statku, w y ­
konanego przez stoczniowców 
gdańskich, porcelanowa taca z 
w ize runk iem  Lenina, m etalo -  
w y  em blem at P lanu 6 -le łn ie - 
go, m in ia tu row a  to k a rk a  mecha­
niczna, a lbum  z fo tog ra fiam i 
ilu s tru ją cy rń i sukęesy ZM P. w  
nauce i odbudow ie k ra ju , p ię k ­
ne popiersie M ick iew icza oraz 
egzemplarze ozdobnego w yda -  
nią „P a n a  Tadeusza“ .

Goście radzieccy o trzym a li 
rów nież -Wiele pak ie tów  z l i  -  
stami od. m łodzieży 'po lsk ie j. 
Delegaci radzieccy przekażą te 
lis ty  Komsomolcom. L is ty  te 
sp ra w iły  na jw iększą radość goś­
ciom  radzieckim .

Naprzód do trwałego pokoju
i szczęśliwej przyszłości

A p e l M ZS do w szystkich  s tuden tów  św iata
W  dniu 17 bm. minęło pięć lat od powstania Międzynarodowego 

Związku S'udcn(ów, zrzeszającego w swych szeregach miliony 
studentów całego świata, którzy walczą o pokój i szczęśliwą
przyszłość.

Podczas uroczystego obchodu 5 rocznicy Międzynarodowego 
Związku Studentów uchwalony został apel do wszystkich stu­
dentów świata. Po serdecznych pozdrowieniach dla młodzieży 
akademickiej wszystkich krajów w  imieniu zgromadzonych
w Berlinie studentów o różnych poglądach politycznych i w ie ­
rzeniach religijnych —  apel głosi:

D zięk i pracy dokonanej w  
ciągu m in ionych 5 la t M iędzy­
narodow y Zw iązek S tudentów  
s ta ł się jedyną rep rezenta tyw ną 
m iędzynarodową organizacją 
studencką, k*tóra, . skupia w 
swych szeregach przeszło 5 m i­
lionó w  studentów  z .71 kra jów - 
P otrzebujem y obecnie przede 
w szystk im  pokoju, k tó ry  jest 
zasadniczym w a runk iem  roz­
k w itu  k u tlu ry , rozw o ju  ośw iaty 
i Ićpszegó życia. Nasz w ielki 
zlot. podczas którego zadzierz­
gnęliśmy nowe, nierozerwalne 
więzy przyjaźni i dokonaliśmy 
w ym iany doświadczeń naszej 
codziennej w alki, jest dla nas

bodźcem do spotęgowania pracy 
na rzecz pokoju. W zywamy 
wszystkich studentów, by na- 
śladówali tych naszych przyja­
ciół, którzy zebrali największą 
ilość podpisów pod apelem w  
sprawie zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma w ielkim i mo­
carstwami i otrzym ali dzisiaj 
za to nagrodę pokojową M iędzy­
narodowego Związku Studen­
tów. Prowadźmy dalej tę kam ­
panię na jeszcze szerszej pod­
stawie, aż zdobędziemy podpi­
sy W'szysłkieh bez w yjątku stu­
dentów. Naprzód do trwałego 
pokoju i szczęśliwej przyszło­
ści!:

trzec im  piętrze dobiegają
dźw ięk i ha rm on ii — to tańczą 
i  śp iewają pedagodzy polscy i  
niem ieccy. Taniec się kończy, 
a dyskusja  trw a  dale j. K a r l 
Heinz Dereposki — m łody  
chłopiec o jasne j i  nieco ne r­
w o w e j tw a rzy  jest ju ż  od czte­
rech la t nauczycielem, a obec­
nie  zastępcą dy re k to ra  te j 
właśnie szkoły, w  k tó re j miesz 
ka nasza delegacja na R igaer­
strasse w  B erlin ie . Jednocze­
śnie w yk łada  on podstawy  
m arks izm u-len in iz rhu  w  m ie j­
scowej szkole pa rty jn e j.

— Kiedyś byłem  ryso w n i­
k iem  — m ów i K a r l Heinz  —  
ale przerzuciłem  się na na­
uczanie i od te j w span ia łe j 
pracy n igdy już nie odejdę.

Na przeciw ko K a rla  Heinza  
siedzi s iw iu te ń k i ja k  gołąb na­
uczycie l ze z ło tym  medalem  
na p iers i i z uśmiechem pa­
trzy  na w iru ją ce  pary. K a r l 
Heinz w y jaśn ia  — to zasłużo­
ny nauczyciel ludo icy. I  m ó­
w i da le j „N ie  m am y tu  ła tw e j 
pracy z dziećm i w  B erlin ie . 
Dzia ła  tu  w roga propaganda, 
właśnie tu szczególnie ostra. 
Dzieci często z dom u w yn o ­
szą wsteczne teorie. Zachód u -  
si łu je  działać na w yobraźnię  
dzieci kow bo jsk im i f ilm a m i, 
m ordem  i  pornografią . Być 
nauczycielem  dzieci niem iec­
k ich  w  B erlin ie  to n ie ła tw e  
zadanie."

K a r l H e inz .m a  rac ję  — być 
w  B erlin ie , mieście dwóch  
św ia tów  i  dwóch m oralności, 
nauczycielem  dzieci by łych  
faszystow skich żo łn ie rzy  — to  
sprawa n ie ła tw a. A  jednak

zadanie zostało spełnione, « 
jednak  te dzieci w  b łęk itn ych  
prom ien is tych  . chustkach nie  
darza ju ż  św iata nieufnością, 
a "  w ita ją  go p rom iennym  
,,F r e u n d s c h a f t A jednak  te  
dzieci zaw iesiły  na ścianach 
naszego poko ju  wzruszające o- 
brazk i wołające o pokój, o fia ­
ru jące przy jaźń , w yrażające  
dobre, czyste m yśli. Te dzieci 
są dobra przyszłością Niemiec.

,.W ie lka zrob iliśm y robotę  
— m ów i K a r l Heinz — dla  

. n iem ieckiego nauczania".
Nauczycie l ludow y wznosi 

bia łą  głowę. „ I  jeszcze w ięce j 
m am y do zrob ienia". M łoda e- 
nergiczna dziewczyna, nauczy­
c ie lka  h is to r ii, p rze ryw a  nam  
rozm owę: — „A powiedzcie, 
ja k  xwugladają w ładze dzieci 
w  klasach?"...

U w e jściow ych d rz w i do 
gmachu gwar. W łaśnie p rzy ­
by ła  delegacja n iem ieck ie j 
m łodzieży, przynosząca poda­
ru n k i d la  p rzy ja c ió ł z Polski. 
Koledzy prowadzą F D J-to w -  
ców ńa górę. Za chw ile  znów  
zabrzm ią na a le j sali p rz y ­
jazne glosy złączone w  pieśn i 
lub  rozmowie.

Spotkania, spotkania .. Spot 
kan ia w ie lk ie j p rzy jaźn i, spot­
kania w  czasie k tó rych  uczy­
m y sie rozum ieć i  cenić wza­
jem nie osiągnięcia w  walce. 
Zapożyczając m etody pracy, 
dz ie lim y  się m yślam i. Spotka­
nia, dz ięk i k tó ry m  kurczą się 
k ilo m e try  odległości i  zan ika ­
ją  granice. Spotkania, dz ięk i 
którym ., nasze rece splecione, 
ja k  w ien iec op la ta ją  ziemie.

J. W.



W ita  m p rzyszło śc i!
P on iżę  i  d r u k u j e m y  a r t y k u ł  znane j ,  

A n n y  Scg iie rs . zam ieszczony

W itam  was, chłopcy i dziew ­
częta całego św ia ta ! W itam  
cię, m łodości! W itam  cię. p rzy ­
szłości! W itam y także i was. 
białe, żółte i czarne m atk i, 
k tó re  w ydałyście  na św ia t te 
dzieci, będące naszym i w a- 
szypn szczęściem, naszą i w a­
szą nadzieją. O derwałyście się 
teraz od roboty, aby się obej­
rzeć —  wy. k tó re  pracujecie 
na ryżow ych polach i  za b iu r­
k iem , obsługujecie maszyny i 
czyścicie rybę — wasz wzrok 
szuka w  da li m iasta, do k tó ­
rego uda ły się wasze dzieci. 
Bądźcie spokojne! To m iasto 
jes t godnym m iejscem  na 
św ięto m łodzieży, każdy jego 
dom, p rz y s tro ił się w  odśw ię t­
ną szatę, a każda m atka w  
każdym  domu, radośnie w ita  
wasze dzieci.

Jeszcze niedawno tem u B er­
l in  b y ł po prostu kupą gruzów. 
To zle dziedzictwo w o jny  i fa ­
szyzmu. A  teraz nowe ulice i 
ogrody, bu dynk i j uroczyste 
sale wzniesione niestrudzoną 
pracą m ieszkańców B erlina , 
pokazu ją co p o tra fi pokojowa 
praca. A  ru iny , k tó re  jeszcze 
pozostały, ostrzegają spoza 
świątecznych szat. co wojna 
i  faszyzm rob ią z m iast i lu ­
dzi.

Po raz p ierw szy w  naszej 
h is to r ii, N iem cy u ję li we w ła ­
sne ręce swoje losy. N ie chcą 
ju ż  n igdy w ięcej zostawiać de-

p o s tę p o w e j p is a rk i  n ie m ie c k ie j ,  
w  L l t i e r a t u r n a j a  G a z ie ta " .

cyz ji o swoim  życiu w  rękach 
ga rs tk i ła jdaków . Teraz, tro ­
ska o przyszłość przepełnia 
serca i  um ysły m łodzieży. No­
wa w o jna atomowa, obróciła ­
by w  zgliszcza nie tjd ko  po­
szczególne miasta, zam ieniłaby 
ona całą ziemię w  kupę g ru ­
zów. D ługo trw a ły  pokój ozna­
cza: pokojowe współzawodni­
ctwo narodów, w a lkę  przeciw  
głodow i i nędzy, przeciw  ep i­
dem iom  i  suszy. oznacza 
szczęście...

Dzis ia j n ic i prowadzące od 
w szystkich narodów  schodzą 
się tu , w  B erlin ie . Czyż m ło ­
dzi, k tó rzy  zebra li się tu ta j, 
na swoje w ie lk ie  święto, będą 
k ie dyko lw iek  przelewać k rew  
swoich rów ieśn ików ? Święto 
n ie  ty lk o  pozostawi za sobą ja ­
sne w spom nienia: m łodzi będą 
kiedyś opowiadać swoim  dzie­
ciom : w  mieście, w  k tó rym  
spotka liśm y się. leżały jeszcze 
gruzy po osta tn ie j w o jn ie , ale 
w  tym  mieście, m y p rzys ięg li­
śmy bronić nowego życia...

I  tego węzła, w. k tó ry  zw ią­
zane są n ic i wychodzące z rąk 
w szystkich narodów globu, nie 
przetn ie żaden miecz. N ic i są 
cienkie, ale węzeł ta k i mocny, 
że stępi się każdy miecz.

M łodzi p rzyw ieź li do B e r li­
na najlepsze m yś li swego na­
rodu. K tó ry ż  m łody B e r liń -  
czyk. patrząc na swego ra ­
dzieckiego przyjacie la , nie

Ąnna Seghers
wspom ni „M ło d e j G w a rd ii“ ? 
P om yśli on n ie  ty lk o  o pow ie­
ści A leksandra Fadiejewa. Po­
m yś li o całym  Komsomole, o 
wszystkich m łodych gw ardz i­
stach, k tó rzy  w y ro ś li po Paź­
dz ie rn ikow e j R ew oluc ji. U sta­
m i każdego młodego Chińczy­
ka m ów i do chłopców i dziew ­
cząt, k tó rzy  zebra li się w  B e r­
lin ie , sam M ao Tse-tung. Pięć 
gw iazd na czerwonym  ch iń ­
sk im  sztandarze p rom ien iu je  
nie ty lk o  b laskiem  w a lk i 
wyzwoleńczej i  zwycięstwa 
ch ińsk ie j rew o lu c ji, ale i  ca­
łe j w ie low iekow e j k u ltu ry , bez 
k tó re j nie możemy w yobrazić 
sobie św ia tow e j k u ltu ry .

Czy naprawdę ta dziewczy­
na ,’ k tó ra  jest niew iększa od 
nas —  py ta ją  dzieci — to 
sławna Koreanka, dowódca 
oddzia łu partyzanckiego?

Wesoły śmiech m łodej M u ­
rzynk i rozbaw ił dzieci. A le  
oprócz śmiechu, ta młoda M u ­
rzynka przyw iozła  ze sobą do 
B erlina  całą h is to rię  cierpień 
swojego łudu. P rzyw iozła  ta k ­
że cudowny głos Paula Robe- 
sona, którego dźw ięk i słychać 
z daleka. M łodz i A m erykan ie  
p rzyb y li na Z lo t. zrzuciwszy 
p iętno W a ll S treet ze swojego 
gw iaździsto -  pasiastego sztan­
daru. U ra to w a li on i i  p rzy ­
w ie ź li nam  drogocenne ślubo­
w anie swoje j w a lk i o niepod-

ległość —  pierwszego w ich ru  
wolności, k tó ry  niegdyś w ia ł 
z zachodu na wschód.

Po raz pierwszy p o ja w ili się 
tu  w  B e rlin ie  ludzie  i  sztan­
da ry  z A m e ry k i Łac ińsk ie j 
W krótce dzieci dowiedzą się. 
k im  b y ł Sim on B o liva r, k tó ry  
na swoim  kontynencie, stał na 
czele w ie lk ie j, narodowej w o j­
ny  przeciw  hiszpańskiem u u c i­
skow i ko lon ia lnem u. N ieug ię­
ta w a lka  pó łko lon ia lnych  lu ­
dów przeciw  swoim  ciem ięż­
com i  najeźdźcom — niegdyś 
b y li to Hiszpanie, a dzis ia j — 
A m erykan ie  i  A ng licy .

U czniow ie tłoczą się w okół 
francusk ie j delegacji. Tak b a r­
dzo pragną choć spojrzeć na 
Raymonde Dien. W yobrażają 
sobie, ja k  de lika tna, węsoła 
dziewczyna zatrzym ała pociąg 
w iozący broń. P racująca m ło ­
dzież francuska, duchow i b ra ­
cia i  s iostry  Raymonde Dien, 
m aszerują u boku pracującej 
n iem ieckie j m łodzieży — na 
Zlocie i  w  przyszłość! Ich ja ­
sne i  radosne spojrzenia m ó­
w ią : ba jka  o „dziedzicznej n ie­
naw iśc i“  px-zestała istn ieć! M a­
m y wspólne dziedzictwo — 
dzieła Racine'a i  Goethe‘go, 
Heinego i  Balzaca. T radyc je  
P arysk ie j K om uny i  W ie lk ie ­
go Października —  to wspólna 
własność francusk ich  i  n ie ­
m ieckich chłopców i  dziew ­
cząt.

Jak  w ie le  wspom nień o d ro ­
gich po ległych przynoszą tu ta j

ze swoich dom ów żyw i!... M ło ­
dy hiszpański poeta Garcia 
Lorca, rozstrzelany przez ban­
dytę F lanco  s tw orzy ł pieśni, 
k tó re  nape łn ia ją  serca nieza­
pom niana melodią... M łodzież 
z czcią strzeże żywego obrazu 
D anie lle Casanova, k tó re j im ię  
nosi ty le  k lu bó w  m łodzieżo­
wych we F ranc ji. W ita jąc  ho­
lenderską delegację, wspom i­
nam y H ann i Schaft, zamordo­
waną przez h itle row ców . Jeź­
dziła ona po Am sterdam ie z 
p isto letem  w  teczce; ko lpo rto ­
wała tysiące zakazanych ga­
zet: nierozpoznana zastrzeliła 
wyższych ofice rów  Gestapo, 
długo działa ła, póki p rzypad­
k iem  nie została schwytana w 
obławie. Je j ojciec, nauczyciel, 
jest teraz bo jow n ik iem  o po­
kój.

W  B e rlin ie  przelewa się ży­
cie. Delegacje różnych k ra jów , 
ja k b y  ciągną za sobą. rodzą 
obrazy nieograniczone prze­
strzenią Budzą oni w  m łodych 
głowach, m yś li o da lekich 
kra jach , o czasach, gdy w  
przyszłości ci, k tó rzy  teraz ra ­
zem tańczą i  śpiewają, będą 
rządzić skarbam i ziem i, gdy 
głodni będą syci, gdy dzieci nie 
będą drżeć z zimna.

M łodzież zwraca się do rzą­
dów p ięc iu  w ie lk ic h  m ocarstw : 
zaw rzy jc ie  P ak t P oko ju , aby­
śmy m og li siać i  żąć, kuć i  p i­
łować, m alować i  pisać w ie r-
526 !

(tłum. M . LEŚNIEW SK A)
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PIESN O ŻÓŁTEJ RZECE
—  na sali berlińskie j opery

(T e le fo n e m  od specjalnego w ys łan n ika  „Sztandaru  M ło d y c h “)
Na scenie ro zkw itła  łąka. 

N ie ma żadnej dekoracji, a 
przecież w idać, ja k  pod m a ły ­
m i stopami sześciu dziewcząt 
ugina się trawa. Lśn ią jedw ab­
ne —  zielone i  żółte szaty, 
drobne tw arzyczk i pod czar­
nym ; w łosam i śm ie ją się ra ­
dośnie.

A  w  d łon iach drgają, trze ­
pocą się ja k  m otyle , tańczą 
le kko  j  zw iew nie wachlarze.

To m łęde C h ink i tańczą „T a  
nieć W ach larzy“  w  sali be r­
liń s k ie j opery.

Ileż ta k im  wachlarzem  moż­
na w yraz ić ! W achlarz się c ie­
szy, wachlarz gniewa się, 
w ach la rz rw ie  się do tańca. 
Tony m uzyki, ja k  szklane 
dzwoneczki, podmuch ciepłe­
go chińskiego w ia tru  — 
w szystko to w raz z dziewczę­
ta m i pochłania ku rtyna .

...L i-yen -p in g  śpiewa o ch iń ­
skich ochotn ikach: chińscy o- 
cho tn icy  walczą na K ore i, w a l 
czą o wolność bra tn iego naro­
du p rzeciw  im peria lis tom . 
Cześć im  i  sława!

A  teraz g ładko uczesana 
dziewczyna — na im ię  je j 
Czeng W in g - li śpiewa o 
S ta lin ie . Wszyscy ją  rozum ie­
ją , ta k  w ie lk ie  jest wzrusze­
n ie  w  glosie i na tw arzy.

„ . „ i  z pieśn iam i walcząc, 
zwyciężając —  o S ta lin ie  śpie­
w a naród nasz!“

N ie ty lk o  narody radzieckie, 
ale i  naród ch ińsk i, ale i  na­
ród. do którego należy ten 
m łody chłopiec n iem iecki, k tó ­
ry  z zapałem b ije  brawo, ale 
i naród po lski, do którego m y
należymy...

K u rtyn a  unosi się znowu. 
Teraz na scenie w iru je , łopo­
ce. tańczy w  d łon iach ż ó łto li-  
cych chłopców i  dziewcząt 
czerwony płom ień jedw abiu . 
Ten p łom ień żyje. To czerwo­
ny  p łom ień rew o lu c ji, rozpa­
la jący  serca lu du  chińskiego.

Taniec jedw ab iu  rozko łysa ł 
gmach be rliń sk ie j opery burzą 
oklasków.

C hw ila  ciszy. ' .
Zaczyna się pieśń o Ż ó łte j 

Rzece.
M a ona osiem zwrotek.

Śpiewa ją  chór, soliści, duet. 
Towarzyszy je j opowiadacz i  
o rk iestra . To pieśń dług ich 
la t n iedo li i  nędzy, to pieśń 
zbudzonych Chin. Zrozum ie 
ją  każdy, k to  kocha lu d z i i 
wolność.

Na szczycie gór z jaw ia  się 
piewca dnia. W ita  rzekę im ie ­
n iem  wszystk ich dzie lnych sy­
nów  Chin. Chce wziąć od rze­
k i je j s iły , je j potęgę.

Śpiewa o n iedo li uciskane­
go lu d u  chińskiego, k tó ry  żą­
da wolności i  chleba.

A  oto przychodzą w rogow ie 
—• palą, niszczą, rabu ją , gw a ł­

cą. R ozb ija ją  tysiące rodzin , zo 
staw ia jąc zgliszcza i  gorzką 
ja k  p io łun, samotność. A le  
nadzieja w  ludzie  n ie  ginie. 
Czeka, by wybuchnąć ogniem 
w a lk i o wolność.

Nad brzegiem Ż ó łte j Rzeki, 
spo tyka ją  się dw a j w ieśniacy. 
W ygnała ich  z dom u nędza. 
Nędza, nędza, nędza —  skarżą 
Się głosy. Nędza, nędza —  gra 
orkiestra .

A le  w  m e lod ii ponad skargę 
w zb ija  się groźba.

Nad brzegiem  Ż ó łte j R rzeki, 
w  górach i  w  dolinach, w  la ­
sach i  na polach ryżow ych 
dojrzewa w a lka . Szum i Żółta  
Rzeka im ien iem  M ao T se -tun - 
ga, pieśnią wyzw oleńczych od­
działów . K rzycz Ż ó łta  Rzeko, 
bu rz  się, Ż ó łta  Rzeko, żądaj 
w o lności d la  Chin, żądaj w o l­
ności dla lu dó w  św iata!

„K rzycz  Ż ó łta  Rzeko" — 
śpiewają chłopcy w  sta lowych 
m undurach, dziewczęta w  b ia ­
łych , surowych bluzach. Ich  
jest zwycięstwo!

Radu j się Ż ó łta  Rzeko, na­
sycaj ryżow e pola, k tó re  na­
leżą do ludu . P ły ń  Żółta  Rze­
ko —  dla poko ju ! P ow tarza j 
im ię  M ao Tse-tunga...

...tak ja k  pow tarzam y im ię  
w ie lk iego syna ziem i ch ińsk ie j 
my, bo jo w n icy  o pokój całe­
go św iata, zebran i w  sali be r­
liń s k ie j opery.

H. G LIBO W SKA

N o ta tn ik  a k tyw is ty  Z M P  w szkole

Przygotowanie szkól na przyjęcie młodzieży
Pom oc w  ro zp ro w a d ze n iu  p o d rę c z n ik ó w

-  najpilniejsze zadania ZMP-nwcńw
S to im y u  progu nowego ro ­

k u  szkolnego. Za niecałe dwa 
tygodn ie  rozpocznie się w  
szkołach norm alna, systema­
tyczna nauka. Rozpocznie się 
jednocześnie nowy ro k  pracy 
o rgan izacji Z M P -ow sk ie j w  
szkole.

A le  fa k t, że do rozpoczęcia 
ro k u  szkolnego zostały jeszcze 
p ra w ie  dw a tygodnie, n ie  o - 
znacza wcale, że szkolne orga­
n izacje  zetempowskie, a zw ła ­
szcza ich Zarządy mogą bez­
czynnie, z założonym i rękoma 
oczekiwać, aż rozlegnie się 
dzwonek ozna jm ia jący począ­
tek  le k c ji nowego roku  szkol­
nego. P rzeciwnie—  szczególnie 
teraz, w  osta tn ich w a ka cy j­
nych  tygodniach, Z M P -ow cy 
ze szkół m ają w ie le  do zrob ie­
nia. Począwszy od dzis ia j co 
k ilk a  dn i zamieszczać będzie­
m y  a r ty k u ły  m ówiące o tym . 
ja k ie  na jp iln ie jsze  zadania po 
w in n y  wykonać szkolne orga­
nizacje ZM P -ow sk ie  przed roz 
poczęciem i w  pierwszych 
dn iach roku szkolnego.

W te j c h w ili na jp iln ie jszym  
zadaniem Z M P -ow ców  ze 
szkół, a zwłaszcza Zarządów 
Szkolnych i Zarządów K laso­
w ych  ZMP, jest przygotow a­
nie  szkół do rozpoczęcia no­
wego ro ku  szkolnego.

W tym  samym czasie, k iedy 
m ilio n  dzieci i m łodzieży od­
poczywało na wakacjach, w 
opustoszałych szkołach trw a ­
ła  i w  dalszym  ciągu trw a  w y ­
tężona praca nad przygotow a­
niem  budynków  szkolnych i 
sa! lekcy jnych do rozpoczę­
cia nowego roku. Większość 
szkół rem ontowano, m alowano 
i  upiększano. Na rem onty i 
odnow ienie szkól przeznaczyło 
państwo w tym  roku ogrom ­
ne sum y pieniędzy. W w ielu 
m iejscowościach w y łan ia ia  sic 
jednak trudności Zwłaszcza 
na wsi, trudno  w  tym  gorą­
cym, zn iw no -  om ło tow ym  o- 
kresie znaleźć wolne ręce do 
pracy W m iastach władze 
ośw iatowe i  nauczycielstwo

boryka ją  się czasami z podob­
n y m i trudnościam i.

T ym  w szystk im  szkołom, 
k tó re  m ają  trudności, p o w in ­
na pomóc m łodzież, a przede 
w szystk im  ZM P -ow cy. K ilk a  
dn i tem u na łam ach „S ztan­
daru  M łodych “  zam ieściliśm y 
apel Z M P -ow ców  przebyw a ją ­
cych na obozie w ypoczynko­
w y m  w  Szczecinie. Zorganizo­
w a li on i ochotniczą brygadę 
pomocy w  rem ontach szkół i 
p rzeprow adzili g ru n tow ny  re ­
m ont jednego budynku  szkol­
nego w  powiecie. Koledzy ci 
w ezw ali m łodzież szkolną w 
k ra ju  do pójścia w  ich ślady. 
Szkolne Ochotnicze B rygady 
m ają ju ż  u nas piękną tra d y ­
cję. W  ub ie g ły iji roku b ryg a ­
dy tak ie  pom ogły setkom 
szkół sprawnie, na czas p rzy ­
gotować się na p rzy jęc ie  m ło ­
dzieży. D latego i w  tym  roku, 
szczególnie teraz, w  ostatniciv 
dniach w a k a c ji uczniowie, a 
zwłaszcza Z M P -ow cy ze szkół 
po w in n i zorganizować takie  
brygady i pomóc szkołom w 
w ykonan iu  tak ich  prac ja k : 
d robny rem ont, bielenie, m a­
lowanie, m ycie podłóg, usta­
w ian ie  sprzętu, dekoracja sali 
i ko ry ta rzy , oczyszczanie boisk 
i obejść przyszkolnych, po­
rządkow anie b ib lio tek , w a r­
sztatów  i pracow ni.

O rganizacją brygad mogą i 
po w in n i zająć się członkowie 
Zarządów Szkolnych i K laso­
wych ZM P  po porozum ieniu 
się z k ie row n ika m i i dy re k to ­
ram i szkół.

Drugie, n iem n ie j p ilne za­
danie organ izacji Z M P -o w ­
sk ie j w  szkołach, k tó re  trzeba 
w ykonać jeszcze przed rozpo­
częciem roku szkolnego, to po­
moc w rozprowadzeniu pod­
ręczników  szkolnych. Już w 
ub ieg łym  roku  ilość w yda­
nych podręczników praw ie 
całkow icie zaspokajała potrze­
by uczącej się m łodzieży Roz­
dział podręczników  b y ł jednak 

•w w ie lu  wypadkach w ad liw y . 
W tym  ro ku  ilość wydanych 
i  zaoszczędzonych przez m ło ­

dzież podręczników  pow inna 
ca łkow ic ie  zaspokoić zapotrze­
bowania. D latego też w  b ie­
żącym roku  szkolnym  zosta­
nie zorganizowana o tw a rta  
sprzedaż podręczników. K siąż­
k i  rozprowadzone zostaną 
przez ekspozytury „Dom u 
K s ią żk i" do p u nk tów  sprzeda­
ży. Sprzedaż zostanie znacz­
n ie  u ła tw iona . I  ta k  np. p u n k ­
tam i ks ięga rsk im i w  k tó rych  
można będzie nabyć podręcz­
n ik i, są wszystkie sklepy Sa­
mopomocy Chłopskie j na wsi.

Jednak rozprowadzenie tak 
o lb rzym ie j ilośc i książek w  
k ró tk im  okresie powoduje cza 
sami trudności i  zaham owa­
nia. A b y  ks iążk i do ta rły  do 
rąk  m łodzieży w  pierwszych 
dniach września, potrzebna 
jest czasem pomoc młodzieży. 
W ub ieg łym  roku  w  Bydgosz­
czy, W roc ław iu , K ie lcach ł  
Poznaniu Szkolne Ochotnicze 
B rygady pom ogły ekspozytu­
rom  „D om u K s ią żk i“  w  pa­
kow an iu  i wysyłce podręcz­
n ików . Pomoc m łodzieży oka­
zała się bardzo cenna. Dlatego 
i teraz, w  osta tn ich dniach 
w akac ji, Szkolne Ochotnicze 
B rygady pow inny  pomóc w  
rozprowadzeniu książek.

Na wsi Zarządy Gm inne 
ZM P pow inny  powołać „spo­
łeczną tró jk ę  kon tro ln ą ", k tó ­
ra w  porozum ien iu z nauczy­
c ie lstwem  p rzyp iln u je , by Za­
rząd G m inny  Spółdzie ln i za­
pew n ił punktom  księgarskim  
na teren ie gm iny zaopatrzenie 
ich w  potrzebne m łodzieży 
podręczniki.

Pomoc w  przygotow aniu 
szkół do nowego roku szkolne­
go i pomoc w  rozprowadzeniu 
podręczników — to dw a n a j­
p iln ie jsze w  te j c h w ili zada­
nia organ izacji Z M P -ow sk ie j 
w  szkołach. P ow inny one być 
wykonane jeszcze przed 
1 września Od tego zależy po­
m yślny s ta rt ,do nowego roku 
szkolnego, od tego w dużej 
m ierze zależą w y n ik i nowego 
roku  szkolnego.

JERZY W U N D E R LIC H

Przy radioaparacie
—  „Tutaj Zlot w  Berlinie" —  i

Słychać głos speakera. |
—  Najpierw  Hym n Młodzieży, |
Potem rośnie, |

wzbiera, |
Coraz mocniej, |

głośniej —  |
burza —  j

—  To oklaski. j
To młodzieńcze dłonie chłopaków z Alaski,
Dziewcząt z Portugalii, j

Czech, t
Węgier, }

Albanii, j
To przedstawiciele Iranu, Hiszpanii.» t
...Siedzę z przytuloną do głośnika głową 
I  łowię uważnie każde wasze słowo.
—  „Pokoi, Friećen, Peace" —

Nie trzeba słownika.
Dzisiaj czarny Murzyn rozumie Chińczyka, 1
Dzisiaj łączy wszystkich uścisk dłoni bratni. 5
—  „Hallo! Na trybunie jest Towarzysz Matwin,

Podbiega pionierka wręcza mu goździki" — |
Defilada. }
— Idą z Północnej A frykł,
W raz z krakowiakami —  z K raju  Rad dziewczęta 
( I  ja ogrom przeżyć podobnych pamiętam  
Podczas Światowego Kongresu w  Warszawie).
— „Potępiamy w alki w Korei,

bezprawie". —  j
Teraz znów okrzyki. «
To na cześć Stalina. |
— Idzie Duńczyk, Rumun 1 grecka dziewczyna. j
Idą ich tysiące. |
Idzie młodzież świata. ♦
Wszystkich jedna waika i jeden cel brata.
Z nieugiętych piersi

Pieśń potężna płynie. ?
—  T y słyszysz nas i

Wodzu —  S t a l i n i e !  !
Przysięgamy walczyć o tę w ielką Sprawę.
Glos nasz i

poniesiemy *
przez Moskwę, •

Warszawę. |
Przez Kanał Sueskt

i przez Czarną Wodę. |
Wszędzie niech uderza tętno serca młode.

Podnieś pięść do góry —  mój francuski bracie.
Ja też wzniosę swoją

Tu — przy »paradę!

BARBA RA Z IE L IŃ S K A  |

Z prasy:
A m erykan ie  nadal u tru d n ia ją  osiągnięcie porozum ienia w  Kaesongu.

P O k 6 ¥ j >

B E Z  S Ł Ó W

R ozw ijać  prace 
Komitetów flotowych

W  Zakładach Przem ysłu 
Bawełnianego im , J. M a rch ­
lewskiego w  ' odzi w is i ta b li­
ca —  zw yk ła , taka, jak ich  
w ie le  w  zakładach i  fa b ry ­
kach.

K toś  p rz y b y ły  z zewnątrz 
na p ierw szy rz u t oka z d z iw ił­
by się może nieco rozległością 
treśc i a r ty k u łó w  wyw ieszo­
nych na te j tab licy . Oto obok 
k ró tk ie go  sprawozdania o tym , 
co dzia ło się ubiegłego dnia 
na Z locie  w  B e rlin ie , do­
strzegłby k ró tk i m eldunek m ó­
w iący  o osiągnięciach m łodzie­
ży pe łn iące j „W a rty  P oko ju “ . 
W iadom ości z m an ifes tac ji na 
p lacu M arksa i  Engelsa uzu­
pe łn ia ją  sprawozdania b ryg a ­
dy im. Jo lio t-C u rie , k tó ra  w y ­
soko przekracza no rm y na 
cześć Z lo tu. I  ta k  na zmianę: 
B e r lin  —  ZPB, ZPB —  B e r­
lin...

Podczas, gdy w  B e r l i­
nie przedstaw icie le m łodzieży 
św iata m an ifes tu ją  za poko­
jem  — przeciw  w o jn ie , w  Ł o ­
dzi w  ZPB im . M arch lew sk ie ­
go m łodzi tkacze i  tkaczk i 
wytężoną pracą podczas pe ł­
n ien ia  „W a rt P oko ju “ , (k tó ­
rych  tu  powstało 870), przez 
m asowy udzia ł w  funduszu 
z lo towym , na masówkach i 
zebraniach w y jaśn ia jących  — 
dają w yraz  sw o je j ścisłej łącz­
ności ze Z lotem.

Treść ta b licy  na pozór ty lk o  
jest różnorodna. W  gruncie 
rzeczy bow iem  i te w iadom o­
ści z m an ifes tac ji i  ten kom u­
n ik a t o 126 procentach norm y 
na cześć Z lo tu , w ykonane j 
przez brygadę im . Jo lio t- 
Curie, to są w iadom ości z te ­
go samego Z lo tu , w  k tó rym  
na ró w n i z delegatam i bierze 
udzia ł m łodzież z ZPB im. 
M arch lew skiego, nie odcho­
dząc od swoich warsztatów .

Tablica, a co w ięcej m e l­
d u n k i na te j ta b lic y  — to w  
w ie lk ie j m ierze w y n ik i dobre j 
p racy K om ite tu  Zlotowego, 
k tó ry  dobrze zrozum iał, ja k  
ściśle łączy się ze sobą m a­
n ifestac ja  be rlińska  z prze­
kraczaniem  no rm  przez m ło ­
dzież ich fa b ry k i.  D z ięk i temu 
zrozum ieniu, dz ięk i pracy w y - 
jaśn ia jąco-propagandow ej, 8 r- 
ganizowanym  przez K om ite t

m asówkom  i  zebraniom  orga­
n izacy jnym  — m łodzież ZPB 
im . M arch lew skiego ma silne 
poczucie w spółudzia łu  w  Z lo ­
cie, ścisłego z n im  powiązania

Fakt, że do K om ite tu  Z lo ­
towego wchodzą ta k ie  przodu­
jące tkaczki, ja k  kol. Bana- 
siak, pracująca metodą K o w a ­
lowa, Jan ina Kędziakówna, 
obsługująca 6 krosien, kol. 
Cherom ińska i inne sprawia, 
że K om ite t Z lo tow y  cieszy się 
w  zakładzie autoryte tem , a 
osobisty p rzyk ład  członków 
K om ite tu  ma o lb rzym i w p ływ  
na zwiększenie w ys iłkó w  całej 
m łodzieży ku  czci Z lotu.

K o m ite t nie poprzestaje 
na dotychczasowych osiągnię­
ciach, um ie ję tn ie  pogłębia i 
rozszerza pracę, p o tra fi w okół 
zakładow ej organ izacji Z M P - 
ow sk ie j zgromadzić młodzież. 
Dowodem tego jest chociażby 
fak t, że m łodzież ZPB im. 
M arch lew skiego składając m e l­
du n k i o zobowiązaniach w y k o ­
nanych na cześć Z ło tu , pode j­
m owała nowe, a przez okres 
trw a n ia  kam pan ii w y ja śn ia ­
ją ce j 2" m łodych robo tn ików  
w yra z iło  chęć wstąp ien ia  do 
ZM P.

Jak z tego w yn ika , nasi k o ­
ledzy z K om ite tu  Z lotowego 
przy ZPB im. M arch lew skiego 
zda li sobie na czas sprawę z 
podstawowego fak tu , k tó ry  
pow in ien przyśw iecać wszyst­
k im  innym  K om ite tom : prace 
K om ite tu  Z łotowego w  m iarę 
trw a n ia  Z lo tu  pow inny p rzy ­
bierać na sile i  wzbogacać się
0 nowe fo rm y.

S iła B erlińsk iego Z lo tu  po­
lega m. in. na tym , że jest on 
nie ty lk o  jednorazową m an i­
festacją, jes t on przede wszyst­
k im  potężną m ob ilizac ją  s ił
1 uczuć m łodych całego św ia ­
ta do dalszej w a lk i o zacho­
w anie pokoju.

W krótce  ju ż  do przeszło stu 
k ra jó w  powrócą m łodzi dele­
gaci z B erlina , przywożąc 
m łodzieży, k tó re j wolę rep re­
zentow ali na Zlocie, naukę 
i w n iosk i z tego w ie lk iego 
przeglądu sił. W nioski, k tó rych  
rea lizacja trw a ć  będzie n ie

przez dzień, n ie  przez miesiąc, 
a przez d ług i okres czasu.

P rzy jadą też i nasi delegaci. 
Ich praca po Zlocie, spotkania 
z młodzieżą, w ystąp ienia , opie­
rać się będą o pomoc K o m ite ­
tów  Z lo tow ych, k tó re j rozm ia­
ry  zależeć będą od tego, ja k  
K om ite ty  te pracow ały przed 
Z lotem  ł  w  czasie Z lo tu , 
ja k  p o tra f iły  zainteresować 
m łodzież Z lotem , co uczyn iły , 
by n ic  ty lk o  piosenką i zaba­
wą, ale i  w ys iłk iem , c y frą  
przekroczonej no rm y dać w y ­
raz sw o je j łączności ze Z lo ­
tem.

Czy taką pomoc znajdzie 
delegat, gdy przy jdz ie  do m ło ­
dzieży z ZPB im. M a rch lew ­
skiego?

N ie w ą tp liw ie  tak. M łodzież 
k tó ra  przeróżnym i fo rm am i 
dow iodła, ja k  b lisko  i  żywo 
obchodzą ją  spraw y Z lo tu , na 
pewno rea lizować będzie 
w n iosk i przyw iezione ze Z lo tu  
przez je j delegata.

N iestety, ta k ie j pomocy nie 
będzie m ógł udzie lić swemu 
delegatow i K om ite t Z lo tow y 
h u ty  „B a ild o n “ , k tó ry  swoją 
pracę ogran iczy ł jedyn ie  do 
zorganizowania sztafety i m a­
sówek przedzlotowych. zanie­
dbując działalność podczas 
Z lo tu.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
stosunek do pracy w  czasie 
Z lo tu  wśród kolegów z K o m i­
tetu Zlotowego z h u ty  „B a il­
don" jest odbiciem  beztroski, 
ja k a  panuje wobec te j n ie­
zw yk le  ważne j sprawy, w  Za­
rządzie M ie jsk im  ZM P  w  K a ­
tow icach, k tó ry  nie pomaga 
K om ite tow i, n ie  k o n tro lu je  je ­
go pracy.

Stan ten należy co rych le j 
zm ienić — nie ty lk o  w  bucie 
„B a ild o n “ , czy ZM  Katow ice, 
ale wszędzie tam. we wszyst­
k ich  Zarządach i Kom ite tach, 
gdzie jeszcze dotąd sprawę 
pracy K om ite tów  tra k tu je  się 
fo rm a ln ie , bez próby w n ik n ię ­
cia w  to, ja k  w ie lk ie  i odpo­
w iedzia lne zadania sto ją  przed 
K om ite tam i.

Czasu pozostało ju ż  n iew ie ­
le. T ym  bardzie j należy go ja k  
na jp e łn ie j w ykorzystać na po­
prawę dotychczasowego stanu 
rzeczy.

JER ZY W IŚ N IO W S K I
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BOHATERSTWO L U D U  Ś L Ą S K I E G O
S ierp ień 1919 r ..„  Burżuazja 

i obszarnicy polscy pod wodzą 
P iłsudskiego szykują się do 
napaści na m łodą Republikę 
Rad. Panow ie i magnaci po l­
scy m arzą o zaw ojow aniu 
odwiecznych ziem u k ra iń ­
skich i b ia ło rusk ich , a prasta­
ra  ziem ia słow iańska — Śląsk 
jęczy w  okowach ucisku spo­
łecznego i  narodowego. Gdy 
w  W arszawie, K rako w ie  i Ło ­
dzi kap ita liśc i hucznie fe tu ­
ją  swe zwycięstwa, niem iec­
k i „soc ja lis ta “  H órs ing roz- 
s trze liw u je  na Ś ląsku polskich 
pa trio tów .

Jeszcze nie  przebrzm ia ły  
echa, T ra k ta tu  W ersalskie­
go, a ju ż  n ied ob itk i im p e ria ­
lizm u niem ieckiego znalazły 
w  osobach W ilsona, C h u r­
ch illa  i L loyd  George‘a no­
wych pro tektorów . W czora j­
szy w róg to dzisiejszy sojusz­
n ik  w  walce im p e ria lis tó w  
ang lo-am erykańskich prze­
c iw ko K ra jo w i Rad. Górny 
Śląsk, k tó ry  na mocy p ie r­
w otnej decyzji K on fe renc ji 
W ersalskie j m ia ł w rócić  do 
Polski, obecnie ma stać się te­
renem  plebiscytu. Polska, k tó ­
ra niepodległość swą zawdzię­
czała W ie lk iem u Październiko­
w i, w planach reakc ji ma stać 
sie „kordonem  san ita rnym " i 
bazą agresji przeciw ko K ra jo ­
w i Rad.

Z d ra d a  b u rżu azji

Burżuazja polska, aby zdo­
być w ie lk ie  la ty fu n d ia  na

ziemiach b ia ło rusk ich  i  u k ra ­
ińskich zdradziła sprawę lu ­
du śląskiego. „W a lka  o Śląsk 
to trudna  sprawa. Śląsk to 
stara ko lon ia  niem iecka, od 
700 la t nie należy do P o lsk i"
— T a k im i s łow am i p rz y w ita ł 
delegację gó rn ików  śląskich, 
11 listopada 1918 r. —  Józef 
P iłsudski — ówczesny „n a ­
czeln ik państwa“ ,

A  d ru g i „p a tr io ta “  polski, 
wódz Narodowej D em okracji
— Roman Dm owski w  okresie 
pierwszego powstania w y ­
rzek ł się swej tradycy jne j an- 
ty -n ie m ieck ie j frazeologii, 
zwracając się do rządu USA 
z prośbą o przedłużenie n ie­
m ieckie j okupac ji Górnego 
Śląska do czasu przybycia  
w o jsk francuskich  i ang ie l­
skich. „Zostaw ić Polskę bez 
opieki . w o jskow e j w  dz is ie j­
szej c h w ili — to znaczy w y ­
staw ić ją  na zamachy bolsze­
w ick ie “  — ośw iadczył on a- 
m erykańskiem u sekretarzow i 
stanu Lansingowi.

B ohaters tw o  ludu
Lecz lud śląski, robotnicy 

i chłopi, w  obliczu knowań 
m iędzynarodow ej reakc ji, w 
obliczu zdrady rodzim ej b u r­
żuazji, nie zrezygnował z w a l­
k i zbro jne j z im peria lizm em  
niem ieckim  i jego bandam i, z 
tzw. „G renzschutzem “ . D w u­
k ro tn ie  odwoływane powsta­
nie . w ybuch ło  wreszcie 18 
s ierpn ia 1919 r. W w y n ik u

zdradzieckie j i dw u licow e j po­
l i t y k i  wodza bu rżua z ji śląs­
k ie j K orfantego, k tó ry  sa­
bo tow a ł i zw leka ł z w y b u ­
chem, im peria liśc i n iem iec­
cy i ich  pacho łkow ie „soc ja l­
dem okraci“ , zdo ła li zm obi­
lizow ać p rzec iw ko  pow stań­
com kilkudziesięcio tysięczną 
arm ię, wyposażoną w  a r ty le ­
rię, auta pancerne i  lo tn ic tw o .

W  k rw a w ych  i n ie rów nych 
w a lkach z przew ażającym i s i­
ła m i „G renzschutzu“  boha­
tersko w a lczy li śląscy gór­
nicy, często uzb ro jen i ty lk o  
w  kosy i  w id ły . Powstanie 
zostało stłum ione, lecz w y ­
w o ła ło  ono w ie lką  sym patię 
w  masach robotn iczych Za­
głębia Dąbrowskiego, k tó re  
s tra jku ją c  dom agały się od 
rządu natychm iastowego u - 
dzielenia pomocy walczą­
cym  powstańcom. Lecz w 
m yśl rozkazu ' W arszawy W o j­
sko Polskie przebywające na 
granicy b ie rn ie  przyg lądało 
się w a lkom  ludu  Górnego 
Śląska.

Sojusznicy ludu slqskiego

P raw dz iw ym  sojusznikiem  
powstania b y ł po lsk i p ro le ­
ta ria t. G łośnym  echem od­
b iło  się powstanie i  poza g ra­
nicam i k ra ju . P rzywódca ro -

b o to ikó w  francuskich  M arcel 
Cachin  na łam ach „H u m a n i­
té“  b ro n ił p ra w  walczących 
gó rn ików  do polskości i  w y ­
zwolen ia społecznego.

R ew o lucy jn i robo tn icy  n ie ­
m ieccy z dzisie jszym  P rezy­
dentem N R D tow . W ilhelm em  
Pieckiem  na czele zorganizo­
w a n i w  kom unistycznym  
„Z w ią zku  Spartakusa“  i w 
Niezależnej P a rtii Socjalis-*- 
tycznej popa rli zdecydowa­
nie powstanie śląskich robo t­
n ików  i chłopów.

„D ie  Rotę Fahne" cen tra lny 
organ Kom unistycznej P a rtii 
N iem iec pisał że: „Powstanie  
po lskich robo tn ików  jest nie 
ty lk o  narodowym , ale także 
rew o lu cy jn ym  odruchem mas 
robotniczych przeciwko uc is ­
kow i hakatystycznego k a p i­
ta łu ".

Dziś m ija  32 la ta  od chw ili 
w ybuchu powstania śląskie­
go. K re w  jego bo jow n ików  
nie poszła na marne. Dzięki 
zwycięstwu bohaterskie j A r ­
m ii Radzieckiej, dzięki zwy­
cięstwu polskich mas lu ­
dowych, G órny Śląsk z jego 
niezliczonym i bogactwam i, ko­
pa ln iam i, hu tam i i fa b ry k a ­
mi na zawsze w ró c ił do po l­
sk ie j macierzy. Na miejscu 
dawnych bojów  dym ią  ko­
m iny śląskich sta low ni i kok­
sowni. a górn ik  polski z każ­
dym  dniem  w ydobyw a coraz 
w ięcej węgla dla siebie, dla 
s iły  swego narodu.

T ę tn iący po lskim  życiem 
Śląsk, jego ro z k w it gospo­
darczy i k u ltu ra ln y , jego 
twórcza praca dla  Polski jest 
solą w  oku dla  n iedob itków  
rea kc ji po lsk ie j — spadko­
bierców  Piłsudskiego i D m ow ­
skiego. Tak ja k  oni w 1919 
roku , ich pogrobowcy dziś, 
wspóln ie  z im peria lizm em  a- 
m erykańskim . za cenę p rzy ­
wrócenia w ładzy bu rżuaz ji 
w  naszym k ra ju , pragną 
wskrzesić im peria lizm  nie­
m iecki i jego W ehrm acht i za 
„judaszowe s re b rn ik i“  od­
dać nasze Z iem ie Zachodnie 
na łu p  odradzającego się im ­
peria lizm u. Zdem askował te 
zbrodnicze, an typo lsk ie  p lany 
rea kc ji proces bandy Tatara.

Lecz daremne są p lany w ro ­
gów narodu polskiego. Dziś 
w Polsce władzę spraw u je 
lud. Na zachód od granic na­
szego k ra ju  rozkw ita  pod 
wodzą W ilhe lm a Piecka no­
we życie narodu n iem ieckie­
go w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej. W B erlin ie , 
dawnej siedzibie ju n k ró w  i  
m ilita ry s tó w  pruskich, odby­
wa się w ie lk i Św ia tow y Z lo t 
M łodych B o jow n ików  o Po­
kó j. Nasza braterska p rzy­
jaźń z W ie lk im  Zw iązkiem  
Radzieckim  i z pokój m iłu ją ­
cą N iem iecką Republiką De­
m okratyczną, z wszystkim i si­
łam i postępu na całym  św ię­
cie jest gw arancją tego. że 
w a lka ludu śląskiego została 
na zawsze uwieńczona zw y­
cięstwem.

H. L A T O W S K I



P o  liście ZG ZM P  do m ło d zieży

Jak brak kontroli 
prowadzi do kłamstwa

„ Pomóżcie nam, koledzy, po­
p row adzić robotą m łodzieżową 
na terenie naszej gm iny, bo 
przy  is tn ie jącym  stanie rzeczy 
organizacja nasza naprawdę d u ­
żo tra c i“  — pisze do nas kol. 
Jan Kosior z gm iny  Firle j.

Przewodniczącym  Zarządu 
G m innego Z M P  w  F ir le ju  jest 
M a ria n  Turm ow icz. K o l. T u r ­
m ow icz n ie  in te resu je się orga­
nizacją , n ie  in te resu je  się bo­
lączkam i m łodzieży, n ie  chce 
naw e t rozm aw iać z tą  m łodzie­
żą. Członkow ie kó ł grom adzkich 
Z M P  na teren ie gm iny F ir le j 
n ie  w id z ie li przedstaw icie la Za­
rządu Gm innego od październ i­
k i  ubiegłego roku. W  ko le ZM P 
w  M a jdan ie  Sobolewskim  od 
początku jego istn ien ia  nie b y ­
ło  jeszcze nikogo z gm iny.

W  m arcu br. m łodzież grom a­
dy  Antonin Stary wysła ła  swych 
delegatów do Zarządu G m inne­
go z prośbą o założenie u nich 
ko ła  ZMP. Jednak do dz is ie j­
szego dnia n ik t  z Zarządu 
Gm innego nie pokazał się w 
Antoninie. Podobnie sprawa 
w yg ląda w  grom adzie Sułoszyn. 
W  grom adach Skromowska W o­
la i Baran is tn ie ją  koła ZMP. 
ale b rak pomocy i op iek i ze 
strony Zarządu G m innego spo­
wodował, że koła te wcale nie 
pracują. O statn ie zebrania od­
b y ły  się tam  w  lu tym . W  gro­
madzie Sobolew ko ło  powstało 
sam orzutnie. W  organ izow aniu 
tego ko ła  pomogła m iejscowa 
nauczycie lka, kol. Ignaciuk. Po 
zorganizow aniu koła ko l. Igna­
ciuk prosiła  kol. Turmowicza 
o pomoc. Turmowicz przyrzekł, 
ale... zapom niał. M ia ł zresztą 
„w ażnie jsze“  spraw y do za ła t­
w ien ia . W  tym  czasie jego ko ­
lega M arian Krężołek został 
zw o ln iony z pracy za pijaństw o. 
Krężołek nie należy do ZM P 
K o l. Turmowicz „w  ramach 
op iek i nad młodzieżą niezorga- 
n izowaną“  s ta ra ł się o jakąś do-

POR-y
przygotowują się 

do siewów 
jesiennych

Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne p rzygo tow u ją  się ju ż  do sta­
rannego przeprowadzenia sie­
w ó w  jesiennych. W  zespołach i 
gospodarstwach opracow uje się 
szczegółowe p lany o rk i i sie­
w ów , usta la jąc jednocześnie 
sk łady brygad polowych oraz 

- podzia ł prac członków tych 
brygad. P lany usta la ją  również 
liczbę i  rodzaj maszyn oraz ich 
mzmieszczenie w  gospodar­
stwach, a 'także  te rm in y  o rk i 
i  siewów poszczególnych zbóż. 
Po pracow aniu, p lany te podle­
gają dyskus ji na ogólnych na ra ­
dach p rodukcy jnych  w  zespo­
łach, gospodarstwach i  b ryga ­
dach polowych.

W  bież. roku PG R-y obsieją 
oziminami o ponad 100 tys. hek­
tarów więcej niż w ub. roku; 
zwiększy się przede wszystkim  
areał obsiewu pszenicy i rzepa­
ku. Wysokokwalifikowanym ziar 

• nem obsieją PG R-y w br. cały 
obszar, przeznaczony pod żyto, 
pszenicę i rzepak, a także ponad 
80 proc. ogólnej powierzchni pól 
przeznaczonych pod zasiew 
jęczmienia. U m o ż liw i to dostar­
czenie w  przyszłym  roku, ch ło­
dom i spółdzie ln iom  p ro d u kcy j­
nym  jeszcze w iększej ilości 
kw a lifiko w a neg o  ziarna siew­
nego niż w  roku bież.

b rą  pracę dla K rężo łka , potem 
wypisał Krężołkowi legitymację 
ZKIF-owską i poszli razem po­
pić.»

A  potem kol. T urm ow icz  za­
siada w spóln ie z kom endantem  
hufca gminnego SP, piszą oni 
i wysyłają do ZP w Lubartowie 
fałszywe sprawozdanie z pracy 
Zarządu Gminnego ZM P  —  
okłamują organizację.

„Jest m i bardzo przykro , że 
muszę w  ten sposób pisać o swo­
im  koledze, przewodniczącym  
Zarządu Gminnego ZM P. Ale 
nie rob ię tego w  celu „odegra­
n ia '‘ się na n im  i wyrządzenia  
mu przykrości. Uważam , że 
spełn iam  ty lk o  sw ó j Z M P -ow - 
sk i obowiązek w  stosunku do 
naszej o rgan izacji i do mojego 
ko leg i“  — pisał do nas kore­
spondent z gm iny M iło m łyn , 
kol. Józef Sawicki. 
Przewodniczący Zarządu G m in ­

nego ZM P w  M iłom łyn ie , kol. 
M aterka, w początkach swej 
p racy w yw iązyw a ł się sum ien­
nie  z pow ierzonych mu obo­
w iązków , za co otrzym a! swego 
czasu pochwałę Zarządu Powia­
towego w Ostródzie.

Niestety, kol. M aterka spoczął 
na laurach, zaniedbując robotę 
organizacyjną. Zaczął ulegać 
dem ora lizu jącym  w p ływ om . W 
lo ka lu  Zarządu Gm innego u rzą­
dzało się h u la n k i i p ija ty k i.  
Zw raca jącym  uwagę i p rzyw o ­
łu jącym  go do porządku ko le ­
gom dawał lekceważące, często 
ordyna rne  odpowiedzi. N ie l i ­
czył się ze zdaniem członków 
organ izacji, n ie  zasięgał ich ra ­
dy w  przedsiębranych akcjach, 
nie przestrzegał in s tru k c ji Za­
rządu Pow iatowego ZM P. P ra ­
ca Zarządu G m innego schodzi­
ła na manowce. „Pomóżcie usu­
nąć zło" — kończył swój lis t 
kol. Sawicki.

L ią t sk ie row a liśm y do Za­
rządu Powiatowego ZM P w 
Ostródzie.

Przewodniczący ZP ko l. W ie­
sław Cudek, udał się do M iło ­
młyna, gdzie s tw ie rd z ił słusz­
ność zarzutów  postaw ionych 
przez ko l. Sawickiego.

Kol. M aterka oszukiwał orga­
nizację, podając fałszywe spra­
wozdania ze swej pracy Zarzą­
dowi Powiatowemu.

Oto d ru g i wypadek ok łam y­
wania organizacji.

O rganizacje terenowe, pozosta­
w ione same sobie, bez op ieki, 
bez pomocy i rady — zaniedbu­
ją  się. Te chw ile  słabości stara 
się w ykorzystać w róg klasowy, 
w p ływ a  na m łodych ludzi, de­
m ora lizu je  ich, podsuwa b u te l­
kę z wódką.

K o l. M a te rko  kiedyś dobrze 
pracował. G m ina M iło m ły n  pod 
względem robo ty  o rgan izacy j­
nej zaliczała się do jedne j z 
lepszych w  powiecie. W tedy to 
kol. M a te rko  zauważył, że moż­
na ju ż  „odpocząć“ , że sąsiednie 
gm iny  gorzej p racu ją  i też „ ja ­
koś ży ją “ . I  odpoczął. Odpoczął 
sobie i kol. Turm ow icz. Pozor­
nie pracow a li dale j. A le  w y­

przedziło ich życie organizacji. 
Wyprzedziły ich stale rosnące 
zadania. U leg li trudnościom  i 
w rog im , obcym podszeptom.

N ik t  n ie  kon tro lo w a ł, n ik t  nie 
spraw dzał ich pracy. To roz- 
sprzęgało i  dem ora lizowało; Za­
częli p ić wódkę, zaczęli p ro w a­
dzić hulaszczy i beztroski try b  
życia. To ich do reszty zdemo­
ra lizow ało, w  w y n ik u  czego za­
częli fałszować sprawozdania ze 
swej pracy. O kłam ywali mło­
dzież, okłam ywali organizację, 
a więc szkodzili organizacji, to 
znaczy — szkodzili młodzieży.

Prezydium Zarządu Powiato­
wego SJMP zwolniło kol. M ater- 
kę ze stanowiska przewodniczą­
cego, udzielając mu ostrej na­
gany z ostrzeżeniem.

i *
Te u jaw n ione  fa k ty  ok łam y­

wania o rgan izacji da ją dużo do 
m yślenia. A le  tu  nie w ystarczy 
ty lk o  myśleć.

Praca nadrzędnych ins tanc ji 
naszego Zw iązku nie może ogra­
niczać się do „ściągania“  c y fr  
i danych statystycznych z te re ­
nu. Zarządy Pow ia towe Z M P  
w ysy ła ją  w  teren in s tru k c je  i 
polecenia, k tó re  —  mówiąc 
szczerze — często nieprzegląda- 
ne p ię trzą się na b iu rka ch  Za­
rządów G m innych. A le  — , z 
d ru g ie j s trony —  Zarządy Po­
w ia tow e niedostatecznie spraw ­
dzają czy i ja k  te in s tru kc je  i 
polecenia wprowadza się w  ży­
cie. A  bez sta łe j i  system atycz­
nej k o n tro li nie ma pracy. Bo 
kontrola, to nie tylko kontrola 
wykonania zleceń.

P artia  uczy nas, że „kontrola 
jest jednocześnie doskonałym i 
czułym instrumentem, przy po­
mocy którego poznajemy ludzi, 
ich zalety i wady. Brak kon­
troli może powodować niebez­
pieczny objaw samouspokajania 
i demoralizować nawet dobrych 
pracowników“.

N ie w ą tp liw ie  b ra k  k o n tro li 
b y ł przyczyną zdem ora lizowa­
nia Turm ow icza i M a te rk i, b rak 
k o n tro li spowodował, że zaczęli 
fałszować sprawozdania.

Tylko przez stałą kontrolę 
wyższe instancje organizacyjne 
mogą pomóc podległym sobie 
organizacjom w wykonaniu ich 
zadań. W  liśc ie  ZG ZM P  czy­
tam y:

„Aktywiści i członkowie ZM P  
muszą bardziej niż dotąd inte­
resować się życiem każdego 
chłopca i każdej dziewczyny 
w  swoim otoczeniu. ZM P-owcy  
muszą tak postępować, aby 
młodzież ich lubiła, szanowała 
i szia za nimi, gotowa do ofiar 
i poświęcenia“.

Źle jest, je ś li zarządom or­
gan izacji terenow ych naszego 
Zw iązku w yda je  się, że w ska­
zania te nie dotyczą ich, że nie 
muszą tych wskazań uw zględ­
niać w  swoje j pracy. — „...Niech 
aktyw i organizacje ZM P -ow - 
skie strzegą jak źrenicy oka 
swej stałej i codziennej więzi 
z masami młodzieży“ —  poucza 
lis t ZG.

J. S K ŁAD O W SRI

Plon niesiemy, plon Naszej delegacji
powracającej z Berlina -  zameldujemy:

(Z  listóuj cz jjte lm kó in  i ko respondento m )
Zlot w  Berlinie kończy się. Już wkrótce delegacja polska 

powróci do kraju.
Na wiecach, festynach pokoju, zabawach, zebraniach otwar 

tych już wkrótce nasza delegacja opowie, jak bawiła się, tań 
czyla, śpiewała; co mówił im  komsomolec, Koreańczyk, 
Chińczyk, Szwed, Francuz, Niemiec, Anglik i Amerykanin.

Im  zaś —  przedstawicielom młodzieży polskiej na Zlot —■ 
młodym bojownikom o Pokój— młodzież polska zamelduje:

W gm. Leśno. pow. Żyw iec SP-owski Zespół Dobrej Uprawy Ziemi na otrzymanej 
od PGR-u działce zasiał len. Brak opieki nad działką ze strony młodzieży i instruktor­
ki oraz brak kontroli Komendy Pow. SP spowodował, że na działce Zespołu wyhodo­
wały się zamiast lnu —• w yjątkowo urodziwe o s t y .

Korespondent 
SYLW ESTER D Z IK I  

Trzebinia

N ow ęcin  k o ło  Łeby
„P rzep racow a liśm y 6 godzin 
przy żniwach w  m a ją tku  pań­
stwow ym . N ik t  n ie  czuł się 
zmęczony. Wszyscy w ró c ili do 
domu zadowoleni, pe łn i w ra ­
żeń, a apetyty  tego dn ia b y ły  
wyśm ienitsze, niż zw ykle. Zo­
bow iązania dla uczczenia Z lo ­
tu zostały przez nas wykonane. 
Jesteśmy dum ni. To m eldu je 
Rada Kolonii Dziecięcej GSS 
w  składzie T. Płatek. K. M a- 
nersberg, I. Idort, B. Podoba, 
W. Borkowska i Z. Szczypiński.

P rab u ty , p o w . Susz
Regina Grodzicka, Zofia N ie- 

działkowska, Adela Strzes- 
niewska, Krystyna Stępniak 
osiągały przeciętnie 130 proc. 
normy. Przez ca ły  okres trw a ­
nia Z lo tu  przodowała w p ra ­
cy brygada im. L id ii Korabiel- 
nikowej.

Zofia Niedziałkowska stała 
* się również racjonalizatorem.

O czym  m ów ią  lis ty  z obozów i k o lo n ii le tn ich

Żyjemy wesoło
i w  pełni sił staniem y do pracy i nauki

Przede wszystkim z każdego 
listu uderza w ielka fala radości 
i dobrego samopoczucia. W  
słowach pełnych miłości i n a j­
czulszej, dziecięcej wdzięcz­
ności dla Ludowej Ojczyzny, 
dzieci i młodzież dziękują rzą­
dowi polskiemu za radosne, n- 
rozmaicone wakacje.

„P ob y t na koloniach będzie 
przez w ie le  la t wspom inany  
przez wszystk ich uczestników  
— pisze w  liście do red akc ji 
Rada D rużyny  H arcersk ie j z 
ko lo n ii u? P rom nie k. Pobiedzic, 
w  w o j. poznańskim . Tak w iele  
dobroci może okazać nam t y l ­
ko nasz rząd ludow y, k tó ry  u - 
m o ż liw ił nam spędzenie tak ich  
w span ia łych w a k a c ji“ .

Wieczornica zlotowa 
w świetlicy ZD ZMP Łódź-Śródmieście

■a dzień 20 sierpnia 1961 r. 
(pon iedzia łek)

Program  I na fa li 1322 m

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pleśni masowe i melodie ludowe, 7.45 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli,
8.00 U tw ory  komp. hiszpańskich, 8.30 
Aud. dla dzieci z ko lon ii i obozów, 
9.45 In form acje, 9.50 U tw ory  C zajkow ­
skiego, 10.15 Koncert p. d. Górzyń­
skiego, 10.55 ..W iosna nad O drą“  — 
fragm . pow. Kazakiew icza, 11.15 M u­
zyka i aktua lności. 11.45 „G łos  mają 
kob ie ty“ , 12.30 Aud. dla w si, 12.45 
,,Na swojska nutę“ , 13.15 Przerwa,
15.30 Aud. d la dzieci, 16.20 Koncert p. 
d. Tarskiego, 17.00 Muzyka taneczna, 
17.15 „Z  k rah t i ze św ia ta“ . 17.45 Mu 
zvka, 18.00 Kom pozytorzy .Tygodnia — 
Ravel i Debussy, 18.40 Reportaż Os- 
mańczyka. 19.15 And. dla m łodzieży.
20.30 Posvlskle pieśni Indowe. 20.45 
Aud. dla w si. 21.00 „Tegoroczn i lau ­
reaci Państw . N agrody A rtystycznej w 
dz ied-in ie  m uzyki“ . 21 30 ..Naw iga 
tor Katia  Rttm iancewa“  — fragm . 
książki kartonow ej, 2!.45 Muzyka wę­
gierska, 22.30 M uzyka rozrywkow a.

Program  I I  na fall 387 m

6.15 Melodie ludowe 1 pleśni maso­
we, 7.15 W ry tm ie  m arsza“ , 8.00 
Przerwa, 13.30 Muzyka dla w szyst­
kich, 13.50 Aud. ZNP. 14.30 „M iecz  I 
łokieć“  — fragm . pow. W. Gom ulic- 
kiego, 14.50 Koncert rt zryw kow y, 15.30 
Aud. dla dzieci, 15.50 Aud. PCK dla 
chorych. 16.05 Muzyka chińska. 16.20 
D ziennik w a-szaw ski. 17.05 Odpowiedzi 
„F a li  49“ , 17.15 M elodie operetkowe.
18.00 Aud. literacka. 18.15 „Z yg m u n t 
F lo ren ty W ró b le w sk i" — p og „ 18.25 
Serenady i walce. 19.00 Wszechnica 
Radiowa, 19.20 Koncerl Chóru P. R „ 
19.40 U tw ory  skrzypcowe. 20.30 „M e ­
mento“  — humoreska Boi. Prusa, 21.00 
Koncert p. d. erta. 91.45 „W spom ­
nienia robotnicze“ , 22.00 Muzyka, i ak­
tua lności. 22.30 Recital 'fo rtep ianow y 
Ludw. Stefańskiego, 23.10 Gra Kapela 
p. d. N aw rota.

W ieczornicę w  sali świetlico­
wej ZD  ZM P  —  Łódź — Śród­
mieście — Lewa rozpoczęła 
k ró tka  pogadanka kol. Danie la 
Ryża. Kol. Ryż m ó w ił o prze­
biegu Z lo tu, o w span ia łych im ­
prezach m łodzieżowych w B er­
lin ie , o n ieugię te j w o li m łodzie­
ży całego św iata, budu jące j i  
chcącej budować jasną przysz­
łość. Tę przyszłość, k tó rą  w 
naszym k ra ju  chcia ła zniszczyć 
grupa dyw ersy jno  _ szpiegow­
ska, działa jąca w  W ojsku P o l­
skim.

Prosto m ó w ił ko l. Ryż. P ro ­
sto dó serca.

„Rożgromimy każdego wroga, 
tak jak  rozgromiliśmy zdrajców  
w naszych szeregach“ —  odpo­
w iedzia ła  kol. Jadwiga Stus 
mocno i stanowczo. O dpow ie­
działa w  im ie n iu  całej m łodzie­
ży.

Na sa li św ia tło  zgasło. Ucze­
stnicy śledzą z zapartym od­
dechem film  pt.: „Brunatna pa­
jęczyna“.

F ilm  skończony. Na miejscu 
ekranu widać teraz portret tow. 
Bieruta i pod b ia łym  gołąb­
kiem pokoju napis: „Niech ży­

je I I I  Światowy Z lo t Młodych 
Bojowników o Pokój“.

Szybko usunięte zostają krze­
sła i za chw ilę  7 g łośn ików  s ły ­
chać już  dźw ięk i walca M iesza­
ją  się w  tańcu przodownicy 
pracy z SP-owcam i, a k ty w i­
ści o rgan izacy jn i z n iezorga- 
n izow anym i. Tańczy kol. Wero­
nika Cicha z Zakładów W yro­
bów Filcowych. Przy warszta­
cie wyrabia 140 proc. normy.

— Ciekawe, ile procent nor­
my wytańczycie, koleżanko — 
m ów i ktoś ża rtob liw ie  i grupa 
m łodzieży wybucha wesołym, 
serdecznym śmiechem.

Z uśmiechem w yw ija ogniste­
go k ra ko w ia ka  ko l. Serafin Sę­
kowski, przodownik Zakładów  
Jedwabniczo - Galanteryjnych, 
wesoło baw ią  się chłopcy z b ry ­
gady im . Sześciolatki.

Na chw ilę  m ilk n ie  muzyka. 
„Podajemy ostatnie wiadomości 
ze Zlotu".

A  potem znowu rozlegają się 
dźw ięk i mazura, po n im  zb ioro­
w y  śpiew. Potem  taniec. Taniec 
i  znowu śpiew,

T. SZCZEPAŃSKI

Sz t a n d a r u
MŁODYCH

Studium  zaoczne n aro z ie  
przy  SGPiS i S G G W

Kol. Stanisław Chrzanowski, 
Chrzanów: is tn ie je  w  Polsce 
jedyne s tud ium  zaoczne przy 
Szkole G łów ne j P lanow ania i 
i S ta tys tyk i w  W arszawie. N a­
uka odbywa się drogą korespon­
dencyjną. o przy jęc ie  na te stu­
d ium  należy się starać przez 
swój zakład pracy. W ymagane 
jest św iadectwo ukończenia 
szkoły średnie j i p ra k tyka  w 
k ie ru n ku  ad m in is tra cy jn o -ha n - 
d lowym .

Obecnie organ izu je  się ju ż  i 
w styczniu 1952 roku zostanie 
o tw a rte  podobne stud ium  za­
oczne o k ie run ku  agronom icz­
nym  przy SGGW w Warszawie. 
W arun k i p rzy jęc ia  i czas trw a ­
nia na uk i będą ogłoszone w ra ­
dio i prasie.

G d ańsk i obóz w ęd ro w n y  
Z M P  p rze sy ła  
p o zd ro w ien ia

Kol. W. Głowiński wraz
z Radą Młodzieżowego Obozu 
W ędrownego zorganizowanego 
przez Zarząd W ojew ódzki ZM P 
w Gdańsku, w  nadesłanym  
liście do re d a k c ji pisze: 

„Uczestnicy naszego obozu

przesyła ją  serdeczne pozdrow ie­
nia  czyte ln ikom  „Sztandaru  
M łodych “  przebyw ającym  obec­
nie w  zakładach pracy, na obo­
zach i kolon iach w  całym  
k ra ju “ .

Redakcja w im ien iu  swoim  
i  m łodzieży dzięku je za pozdro­
w ien ia i życzy Wam dobre j po­
gody. i

No anonim y n:e będziem y  
o d p o w iad ać

Kolegę z Warszawy, który 
nadesłał do redakcji karykatu­
ry, jak również wszystkich na­
szych czytelników nadsyłają­
cych swoje listy bez podpisów 
i dokładnego adresu, powiada­
miamy, że listów takich nie bę­
dziemy wykorzystywać w dru­
ku, nie możemy także udzielać 
na nie odpowiedzi.

K ol. kot. A nna K r/.y s z to fłk , C ru - 
rak  K arb , Szczepan K aczorow ski, 
Stefan G a ik , J. B usakow ski, M a rian  
Kosiński, G. K em pski, A nton i P lo ­
te k , A gata P rochow nik , Edw ard  
P aw łow icz, Józef K aszuba, A nton i 
W loszczowski, Tadeusz Janusz, M ie ­
czysław Łysakow ski, W ac ław  P rzy - 
pisny, S tanis ław  K am iń sk i, W ła d y ­
sław T ro jan o w s k i, Bogdan R adom ­
ski, Ire n a  F a lk in . P rosim y o poda­
n ie  dokładnych  adresów, gdyż pocz 
ta  zw róc iła  odpow iedzi na Wasze li­
sty*

„Jesteśm y głęboko wdzięczni 
Polsce Ludow e j za nasze szczę­
ś liw e  dzieciństwo  i za to, że 
m am y możność po tegorocz­
nych wakacjach z no w ym i s i­
łam i stanąć do dalszej nauk i —  
brzm i pierwsze zdanie lis tu  
Lecha Kosteckiego z ko lon ii 
O ddziału Gdańskiego K o le ­
jow ych  Zakładów  G astrono­
m icznych w  S łup i S tare j, te 
w o j. k ie leck im . — Na naszych 
ogniskacn i  spotkaniach spor­
tow ych zacieśniamy w ięzy przy  

I ja źn i z naszym i w ie js k im i ró -  
j w ieśnikam i. Chcemy ci także 
j Redakcjo donieść o zm ianach, 

ja k ie  w idz im y  na wsi. N ie ma 
ju ż  daw nej S łu p i z karczm am i 
i lam pam i na fto w ym i. Jest 
teraz inna S łupia, w  k tó re j jest 
b ib lio teka , ładna szkoła, e lek ­
tryczność, stałe k ino i  sklepy  
spółdzielcze. A teraz coś ze 
sportu : Zbudow aliśm y boisko 
do s ia tkó w k i i  rozegra liśm y  
mecz z reprezentacją kopa ln i 
„S taszic“ , k tó ry  po zaciętej grze 
zakończył się w yn ik ie m  0:0. 
Nasi 14-17-letni gracze m ie li 
przewagę w  po lu nad starszy­
m i gó rn ikam i, ale cóż, b y li w  
„n iedyspozycji s trza ło ioe j“ . K o ­
chana Redakcjo! Jak w idzisz, 
ży jem y wesoło i w  pe łn i s ił 
stan iem y do w a lk i o ja k  n a j­
lepsze w y n ik i w  nauce".

K o l. Irena  Sem eniuk tak  o- 
pisuje sw ó j pobyt na ko lon ii: 
„Jesteśm y dziećm i nauczycie l­
sk im i, k tóre p rzyb y ły  Fu z Sie­
dlec i  pow ia tu  siedleckiego na 
kolonie do Raby W yżnej. N a j­
większe i n iezatarte wrażenie  
w yw o ła ła  wycieczka do Zako­
panego. N ie jedno z nas u jrz a ­
ło  po raz p ierw szy T a try . R a­
dość nasza nie m ia ła  granic, 
k iedy ko le jka  linow a niosła  
nas na K asp row y W ierch. T y ­
dzień późn iz j by liśm y na w y ­
cieczce w  Poroninie, gdzie 
zw iedz iliśm y muzeum Lenina. 
P lanu jem y jeszcze w y jazdy  do 
Czorsztyna  i Szczawnicy.

Jednak w akacje nie mogą się 
ograniczyć ty lk o  do p ró żno w a-, 
nia. D latego m łodzież naszej 
ko lon ii przepracowała k ilk a  
dn i w m ie jscow ym  PGR-ze 
oraz oczyszczała z kam ien i dno 
rzek i Raby. Prace te śą ty lk o  
skrom nym  wyrazem  naszej 
wdzięczności za wszystko co 
tu  o trzym ujem y. Nasze w a ­
kacje są nie ty lk o  przyjem ne  
lecz i pożyteczne, są na p ra w ­
dę piękne O tak ich  wakacjach  
nie śniło się w iększości dzieci 
i m łodzieży w  Polsce sanacyj­
nej. Mogła nam je dać ty lk o  
nasza Ludowa Ojczyzna i w ła ­
dza robotn iczo-ch łopska“ .

Wstręt do próżnowania w y­
pływający ze społecznej po­
stawy uczestników obozów i 
kolonii sprawił, że wszędzie 
tam, gdzie w pobliżu kolonii 
znajduje się PGR czy wieś, 
młodzież śpieszyła z pomocą 
w pracach rolnych, głównie po­
magając przy sprzęcie zbóż. 
Oto co pisze kierownik PGR-u  
Napratki pow. Lidzbark, ob. 
Kozłowski:

„D o  naszego PG R-u p rzyby ł 
obóz w ędrow ny ZM P z K ro -  
toszynu. Dziw iliśm y  ł i f  bar­

dzo, dlaczego w łaśnie do nas, 
a nie  do jakiegoś m iejsca w y ­
poczynkowego, ale ja k  dow ie ­
działem  się, m łodzież ta posta­
now iła  pomagać PG R -om  w  
pracy żn iw ne j i te innych p ra ­
cach ro lnych . Zaraz po pos iłku  
chłopcy zab ra li m o ty k i i  w y ­
ru s z y li na pole buraczane. Gdy 
wyszedłem  do n ich  nie chcia­
łem  w ierzyć w łasnym  oczom: 
chłopcy z m iasta p racow a li le ­
p ie j n iż  n iek tó rzy  nasi sta li 
pracow nicy. Po skończonej 
pracy, nie m yśląc o odpoczyn­
ku, z zapałem przygo tow a li 
scenę do w ystępu artys tyczne­
go te naszej skrom ne j ś w ie tli­
cy. W ieczorem ub ran i w  koszule 
i  k raw a ty  zetempowskie za­
p ro s ili nas na w ieczornicę, k tó ­
ra up rzy je m n iła  w ieczór wszy­
s tk im  pracow nikom  PGR-u.

Pobyt m łodzieży  to naszym  
PGR-ze m ile wspom inany jest 
przez w szystk ich  p racow n i­
ków ".

Na koloniach letnich i obo­
zach młodzież zawiera przy­
jaźń z miejscową ludnością i 
młodzieżą. Ale nie tylko z lud­
nością cywilną. K ierow nik ko­

lonii Franciszek Czerwiński 
pisze nam o narodzinach przy­
jaźni młodzieży łódzkiej z 
jednostką wojskową:

„P rzydzie lono  nam obiekt 
ko lo n ijn y  w  Gąskach k. Kosza­
lina  w  pob liżu  pełnego morza. 
Zasady bezpieczeństwa w ym a ­
gały, aby korzystać z kąp ie li 
w  m ie jscu uprzednio zbada­
nym  i  w ytyczonym  ostrzegaw­
czym i znakam i. Zbadanie te ­
renu na kąp ie lisko nie nastrę­
czyło  nam  specja lnych t ru d ­
ności, gdyż m ie liśm y wśród sie­
bie dobre p ływ aczk i. Z w y ty ­
czeniem jednak k o lo n ijn e j 
gran icy  m orsk ie j nie m ogliśm y  
sobie dać rady. B rak  nam było  
środków  technicznych i  um ie ­
ję tności ich  w ykorzystan ia .

S ytuacja  nasza by ła  bezna­
dzie jna i  zosta łaby taką, gdyby
nie przypadkowe z jaw ienie  
się żołn ierzy. Dowiedziawszy  
się o naszym kłopocie jeszcze 
tego samego wieczora żo łn ie ­
rze zgrom adzili m orskie boje 
ostrzegawcze (p ływ aki).

Ta wyrządzona nam p rzys łu ­
ga spraw iła , że żołnierze s ta li 
się d la  nas bardzo  b liscy i  za­
w a rliśm y  z n im i w ie lką  p rzy ­
jaźń. W obozie m ów iliśm y o 
n ich  „nas i żołn ierze".

Cl którzy nie wyjechali spę­
dzają wakacje w  mieście. W  
Domu Harcerza w Kluczborku 
zorganizowano „wczasy w mie­
ście“ których program oparty 
jest na wycieczkach krajo ­
znawczych i zajęciach sporto­
wych. Władysław Fntkowski 
opisując życie na tej półkolo­
nii pisze:

„P ierw sza wycieczka odbyła  
się do T u ra w y  nad jezioro, 
następne do Gorzowa, W rocła­
w ia  i  do okolicznych PGR ów. 
Zwiedzanie i  zabawy połączo­
no z pracam i społeczno-uży­
tecznym i. Dzieci są bardzo za­
dowolone. „W czasy w  m ieście"
to now y dowód tro sk i naszej 

ostrzegawcze (p ływ ak i), a ju ż  ,  . ■ ,
następnego przedpołudn ia za- Ludow e l O jczyzny o zdrow ie
k o tw ic z y li je  na m orzu, na be­
tonowych ciężarach.

i  w łaściw e wychowanie  
młodszego pokolenia".

n a j-

Zam iast zszczepiać d ru tem  pa­
sk i rzem ienne p rzy maszynach 
e lektrycznych do szycia, zszywa 
je  szpagatem. Paski n ie  rw ą  się. 
N ie ma w ięcej postojów. A  w a r 
tość w ykonanych przez nas 
zobowiązań w ynosi ok. 10.000 zł. 
Teraz robotnice Spółdzielni 
Krawiecko-Bieliżniarskiej „N ie­
spodzianka“ w Prabutach szyją 
12 koszul dziennie, zamiast 
5-ciu, jak to było jeszcze 2 ty ­
godnie temu.

Ujście Solne, p o w . Bochnia

„4226 zł zaoszczędzono 
państwu. Odbudowano boisko 
sportowe, w yrem ontow ano świe 
tlicę, uporządkowano row y  
m e lio racyjne w  gromadach Pa- 
pendyna, Barczków , B ieńko - 
wice. Oto co ju ż  da ł nam  Czyn 
Z lo tow y. Nasze zobowiązania 
zlotowe będą realizowane w  
dalszym ciągu — aż do 1 stycz­
nia 1952 r .“  — Tak zameldują 
ZM P-owcy i młodzież niezorga- 
nizowana z Ujścia Solnego.

N am ysłó w
„M ło c k a rn ia  przeznaczona 

by ła  na złom. P ostanow iliśm y 
jednak ją  w yrem ontować. Za­
ję ło  nam  to n ie  mało czasu. 
A le  w ykona liśm y... W  ten 
sposób młodzież POM N r 176 
zaoszczędziła państwu 1.771 zł.

Ponad plan zaorały jeszcze 
około 100 ha brygady kol. T re ­
li, Szczepanka i Czyby, a kol. 
K rykw a — trakto rzysta , pra­
cował 3 dni na zaoszczędzonym 
paliwie.'

103 prace
nadesłano na
K o n k u rs  
L i te r a c k i  

„Sztandaru Młodych’
Na W ielki Konkurs L  

teracki „Sztandaru Mio 
dych“ przysłano ogółem 
103 prace.

Wszystkie utwory zosta 
ły przeczytane ł ocenion 
w wyniku czego do czyta 
nia przez jury  konkurs 
zakwalifikowano 30 prac.

W yniki konkursu zosta 
ną ogłoszone we wrześniu
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K ie ro w n ic tw o  g roz i ze rw a n ie m  m eczu
X X I I I .

Na d ru g i dzień znaleźliśm y się w  sali 
„L u c e rn y “ . F orlańsk j rozpoczyna mecz 
z Czechosłowacją w a lką  z Skranovskym . 
M a on za. p rzec iw n ika  m łodziu tk iego 
chłopca, pełnego zapału i  dobrych chę­
ci, ale jeszcze słab iu tk iego boksera i  m a­
ło rutynowanego. M ie tek  ro b i z p rzec iw ­
n ik iem  co chce. Po dw u  rundach, widzę, 
że Skranovsky jest ju ż  kom p le tn ie  w y ­
czerpany. M ów ię  w ięc M ie tk o w i, że te­
raz może wzm ocnić s iłę  ciosów i  roz­
strzygnąć w a lkę  przez nokaut.

Zaraz po gongu F o rlańsk i ruszy ł do 
ataku. P ierwsza celna prosta posyła 
p rzec iw n ika  na deski. A m b itn y  chłopiec 
nie chce się jednak poddać. Pow sta je 
ty lk o  po to, aby za chw ilę  znów znaleźć 
się na macie... Wreszcie r in g o w y  odsyła 
go do rogu. K u  naszemu w ie lk ie m u  zdzi­
w ien iu  ogłoszono zw ycięstw o S kranov- 
sky ‘ego na skutek nadw agi Forlańskiego.

G roźba ze rw a n ia  m eczu
W  naszym k ie ro w n ic tw ie  zawrzało, 

gdy W iśniewski, stanął na ringu , kazano 
m u zejść z powrotem , co ju ż  zapow iada­
ło skandal i zerwanie meczu. System 
groźby zerw ania spotkania b y ł często 
stosowany przez k ie ro w n ikó w  boksu eu­
ropejskiego. W ten sposób szantażowa­
no się wza jem nie i doprowadzano do a- 
.vantur, wciągając do nich w idow nię. 
Tego rodzaju postępowanie k ie ro w n i­
ków  drużyn m ia ło  fa ta ln y  w p ły w  na 
w ychow anie publiczności. D latego tak 
często w ydarza ły  się karczem ne aw an­
tu ry  w czasie spotkań pięściarskich.

Z mojego doświadczenia w iem , że bo­
kserzy nie znosił: tego rodzaju za ta r­
gów i zawsze s ta ra li się być od nich ja k  
na jda le j. Zaw odni! chcia ł walczyć i  ucz­
c iw ie  w ygryw ać. Jestem też głęboko 
przekonany, że bokserzy n ie  czu li do 
siebie żadnych antagonizm ów i po roze­
granych walkach, nawet bardzo zażar­
tych, s taw a li sie na jlepszym i p rz y ja ­
c ió łm i i żadne k łó tn ie  k ie ro w n ikó w  nie 
m ogły w p łynąć na oziębienie stosunków 
pomiędzy zaw odnikam i Dopiero po d łu ­
gich pe rtrak tac jach  i in te rw e n c ji dzien­
n ika rzy mecz odbyw ał się dale j.

Oczywiście tego rodzaju postępowanie 
k ie row n ic tw a  polskiego nawet w w y­
padku, gdyby miało rację, należy uwa-

żać za w archo lśtw o, nie mające nic 
wspólnego ze sportem.

W a lk i v. sali „Lu ce rn a “  odbyw a ły  się 
nie w  kole jności wag, oonieważ s ta rtu ją ­
cy w  reprezentacji czechosłowackiej bo­
kserzy berneńscy spieszyli się na po­
ciąg-

Po walce w  muszej nastąp ił po jedy­
nek w  średnie j pom iędzy M a jch rzyck im  
a S krivank iem . Przewaga „M a jc h ra “  
była  ogromna. W ’  wszystk ich rundach 
S krivanek  zapoznawał się z deskami, 
a raz nawet odpoczywał do „9 “ .

Jako trzecią w a lkę  rozegrano spotka­
nie  W iśn iew sk i — O stróżniak. Czecho- 
słowaka poniósł tem peram ent, w a lczy ł 
on bardzo nieczysto, a nawet w  pewnym  
momencie zaw adził zębami o ram ię 
przeciwnika... W iśn iew ski b y ł zdezo­
rien tow any szaleńczymi a takam i swego 
ryw a la  i  przegrał.

D e b iu t W jjs trach a
Jako czwarte spotkanie odbyła się 

w a łka  ciężkich. Polska nie m ia ła  w ó w ­
czas żadnego dobrego zaw odnika w  te j 
ka tegorii. S tibe b y ł bokserem tc h ó rz li­
w ym  i zawsze zawodził. Wocka zaś b y ł 
raczej zapaśnikier niż bokserem. Spró­
bowano w ięc W ystracha, k tó ry  b y ł ja k ­
by „z łem  kon iecznym “  w  drużynie. W y­
strach, ja k  wszyscy Ślązacy, b y ł bardzo 
tw a rd y , odporny, am b itny  i bo jow y. Je­
dnak o p ra w d z iw ym  boksie nie m ia ł on 
wówczas należytego pojęcia.

W ystrach, k tó rv  m ia ł tendencję .do 
w a lk i z o tw a rtą  gardą, nie k ry ł się n ie ­
mal wcale i dwa razy na k ró tk ie  m o­
m enty znalazł s iH r.a deskach po ciosach 
Am brożs.

Polak w a lkę przegra ł, ale ja k  na 
pierwszy raz w yp ad ł dość dobrze. W 
dalszej karierze p ięściarskie j W ystrach 
odnosił w ie le  sukcesów i nawet w  1931 
roku zdobył m istrzostw o Polski w  ka te ­
go rii pó łc iężk ie j

W  kogucie j S tępniak u leg ł Dvorzako 
w i, k tó ry  b y ł bokserem szybszym

„Ż e lazn a  m aska“
W p ió rko w e ' G órny, .cięższy i wyższy 

od dobrego technicznie Krobą. w a lczył 
niesłychanie spokojnie. M ia ł tak  opano­
waną twarz, że przezwano go w Pradze 
.Żelazną m aską“ . Czechoslowak ciągle 

zaznajam ia ł się z p ra w ym i Polaka i 
p rzegra ł w a lkę  wysoko.

"O kó lny , k tó ry  sekundował w  rogu, 
już  wówcza m yś la ł c karierze zawo­
dowca i nie chcia ł wałczyć przeciw  P o l­
sce. Być może obaw ia ł się, że przegra 
z A rskn .i. co źle w p łynę łoby  na jego kon 
tra k ty  zawodowe. Tak czy owak, N eko l- 
ny nie s ta rtow a ł, a że b y ł ulub ieńcem  
publiczności — jeg : nieobecność p rzy ­
czyniła  się do m ałe j fre kw e n c ji w idzów.

W le kk ie j zadeb iutow ał łodzian in  Se- 
w eryn iak. B y ł to dobry pięściarz, o n ie­
złe j technice L u b ił on rozw iązyw ać w a l­
kę na półdystans. W dalszej swej ka ­
rie rze S ew eryn iak p o tra f ił k ró tk im i ha­
kam i demolować i wyczerpyw ać przeci­
w n ikó w  — nie um ia ł ich jednak nokau­
tować, gdyż m ia ł zbyt m ię kk i cios. Se- 
w e ryn ia k  zm arł w  ostatn ich dn iach 
w o jn y  w  obozie w  Dachau, zamęczony 
i zagłodzony przez h itle row ców .

Jego deb iu t w  meczu m iędzypaństwo­
w ym  w yp a d ł szczęśliwie i  łodz ian in  
w y g ra ł w a lkę  z J irak iem .

Rozstrzygnięcie o ostatecznym w y n i­
ku  meczu m ia ło  zapaść w  walce A rs k i 
— P y tkk . Wszyscy b y li pewni zw ycię­
stwa Polaka ’ ta k  się też stało. Osta­
teczny w y n ik  meczu by! 8 : 8.

Bez pożegnan ia
— A teraz pó jdz iem y zapewne na 

wspólny bankiet, odezwał się jeden z 
naszych bokserów Czechosłowacy — to  
sym patyczni zawodnicy. Będzie m iło  z 
n im i pogadać, co m yślą o meczu.

K ie ro w n ik  naszej d ru żyny  spo jrza ł 
na tego chłopaka z grobową m iną i  zga­
sił go w  oka m gnieniu.

— Czyś ty  oszalał? Po tak im  skanda­
lu  chcesz z Czechosłowakami usiąść do 
wspólnego stołu? Zabraniam  u trz y m y ­
wania wsze lk ich kon taktów . Na żaden 
oankiet n ie  póMziecie. M arsz dc hotelu, 
a potem na dworzec!

— A le  Drzecież et chłopcy, nasi b y li 
arzeciw n icy — nie są nic w inn i...

— Cicho bądź i n ie  rezonuj, to nie 
-woja sprawa, p rze rw a ł k ie row n ik .

W bankiecie n ie  w z ię liśm y udziału. 
Czechosłowacy zrew anżow ali się, nie 
odprowadzając nas na dworzec ko le jo ­
wy. T ak  rozpoczęła się „w o jn a “ sporto­
wa polsko -  czechosłowacka k tó ra  była 
bardzo na rękę sanacyjnym  po litykom  
oolskiro prowadzącym  p o litykę  pod ju ­
dzania obu bra tn ich  narodów,

(C.d.n.)
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Sztandar
m ło d yc h

W dniach 8 — 16 w rześnia br. odbe 
dzle się w ie łka  impreza sportowa, 
Spartakiada r  "1 r.

Oparta  o najlepsze w świecie wzory i 
m asowej ku ltu ry  fizycznej ZSRR. P ier- i 
wszą Ogólnopolska Spartakiada, obej­
m uje swym zasięgiem tysiące sportow ­
ców zrzeszonych w kołach, klubach i 
sportowych i ludowych zespołach spor- j 
towych.

Szeroko zakrojona akcja przygoto­
wawcza do Spartakiady przebiegać bę­
dzie w warunkach dalszej m ob ilizac ji 
sportowców w okół zw iększenia ich w y­
s iłkó w  sportowych przygotow ania  do | 
pracy zawodowej. do aktywnego u- j 
dz ia łu  w w ie lk im  narodowym  froncie j 
w a lk i o pokój i Plan 6-le tn i

Spartakiada Pł5l r bedzie w ie lką m a­
n ifestac ją  osiągnięć pokojowego bu­
dow nictw a i wkładem ruchu sportowe­
go w walkę n pokój

Na program  Spartakiady złożą słę: 
lekkoa tle tyk g im nastyka, koszykówka, 
s ia tków ka, p ływ an ie , pokazy jeździec­
kie  i to r przeszkód, które przeprowa­
dzone będą w Warszawie, boks i ko­
la rs tw o . które odbędą się w Lodzi oraz 
strze lectwo zorganizowane w Szczeci­
nie.

W Spartakiadzie  wezmą ■ udzia ł n a j­
lepsi zawodnicy wszystkich Zrzeszeń 
Sportowych, w yłon ien i droga e liir in a  
c ji. Niezbędnym w arunkiem  dopuszcze­
n ia  do sta rtu  jest posiadanie odznaki 
SPO.

W krótce już rozpoczną się p*ace przv 
nowych inw estycjach, zarówno w W ar­
szawie, jak I w Łodzi. P ływ a ln ia  
CWKS. na k tó re j w czasie S partak ia ­
dy zostaną przeprowadzone konkuren­
cje p ływ ackie, o trzym a specia*?i3 in ­
sta lację  ośw ie tleniową um oż liw ia jącą  
rozgryw an ie  fina łów  p ływ a ck im  w go­
dzinach w ieczornych. Podobne ośw ie t­
len ie  założone zostanie także na kor­
tach CWKS. gdzie odbywać sie będą 
spotkania w siatkówce i koszykówce.

Tor ko la rsk i w  Helenowie w Łodzi, 
na któ rym  przeprowadzone będą kon­
kurencje torowe, zostanie całkow icie 
przebudowany i o trzym a także spec­
ja ln ą  insta lac ję  ośw ietleniową.

Kazancew 
obalił IwiKrd/enia

teoretyków z zachodu
Berlin  (te l. w ł.) . Zagran iczn i fachow­

cy z o lb rzym im  zainteresowaniem  ocze­
k iw a li sta rtu  Kazancewa (ZSRR) w bie­
gu na 3.000 m z przeszkodami. Na sta­
d ionie berlińsk im  znalazło się w ie lu  
„specja lnych  w ys łann ików “  pism spor­
tow ych N iem iec Zachodnich. F ranc ji i 
Szwecji, k tó rzy rekordowy w yn ik  b ie­
gacza radzieckiego uzyskany k ilka  ty ­
godni temu (8:49,8) p rzy ję li z dużym i 
zastrzeżeiHami

Lekkoatle tyczni teoretycy zachodu 
tw ierdzą, że różnica m iędzy w ynik iem  
uzyskanym  w biegu p łaskim  na 3.000 m 
1 biegiem  z przeszkodami na tym  d y­
stansie  musi wynosić co na jm n ie j 50 
sek. W yn ikałoby z tego, że Kazancew, 
którego najlepszy czas w biegu p ła ­
skim  wynosi 8,21, może uzyskać w b ie­
gu z przeszkodami około 9,10. Bieg 
Kazancewa w Berlin ie  oba lił wszystkie 
te obliczenia i „ te o r ie “ . Kazancew uzy­
ska ł czas 8:51 — w ykazu jąc, że stać 
go w n ied ług im  czasie na dalsze popra­
w ien ie  dotychczasowego rekordu św iata.

Bokserzy polscy
u; gościn ie

u swoich kolegów
z  M i n

B E R L IN  (tel. w ł.). Na zapro­
szenie bokserów N R D bokse­
rz y  polscy ud a li się w  ub. po­
n iedzia łek w  odw iedziny do 
swych n iem ieck ich  kolegów. 
Polacy p rzy jęc i zosta li nad­
zwycza j serdecznie. K ie ro w n ik  
d ru żyny  n iem ieck ie j K u r t  K ru -  
eger m ó w ił o dużym  znacze­
n iu  udz ia łu  sportow ców  w  
Z loc ie  M łodych  B o jow n ikó w  
o Pokó j.

Po dwóch godzinach spę­
dzonych w  atmosferze p ra w ­
dziwej przy jaźn i, g rupka  bok­
serów udała się na po b lisk i sta­
dion, gdzie rozegrano mecz 
p iłk a rs k i, zakończony zwycię­
stwem drużyny bokserów pol­
skich nad niemieckimi w sto­
sunku 2:1.

Tymczasem trene rzy  nasi 
Sztam  i  K onarzew ski, k o rz y ­
sta jąc z okazji, zag łęb ili się 
z n iem ie ck im i ko legam i po fa ­
chu w  dłuższą pogawędkę i 
w  rezu ltac ie  przeprowadzono 
wspólny trening bokserski.

W śród śpiewów i  ok rzykó w  
udano się z ko le i do po b lisk ie ­
go jeziora , by się odświeżyć 
przed wspólną wycieczką do 
cy rku  B arley , gdzie w ystępow ał 
znakom ity  zespół ch ińsk i.

Po m ile  spędzonym w ieczo­
rze nastąp iło  serdeczne po­
żegnanie. Bokserzy nasi w y ­
n ieś li ze spotkania z kolegam i 
n iem ie ck im i ja k  najlepsze w ra ­
żenia, czemu da ł w yraz  kol. 
Cebulak m ówiąc:

— D ługo pam iętać będę ten 
dzień. B y ł to dzień p ra w d z i­
w e j przy jaźn i.

Spontaniczne w ynurzen ie  to 
uzupe łn ia  ko l B rzeziński:

— W iele słyszeliśm y w k ra ju  
o walce, k tó rą  toczy naród n ie ­
m ieck i przeciw  im p e ria lizm o­
w i oraz o jego rzeczyw istych u - 
czuciach w stosunku do naro­
du polskiego, lecz dopiero tu ­
ta j p rzekonaliśm y się o tym  
naocznie i p o tra fim y  ocenić 
ten b ra te rsk i stosunek do nas!

Tak to spotkanie bokserów 
P o lsk i i NRD stało się jeszcze 
je dn ym  s ilnym  ogniw em  w  n ie ­
rozerw alnego łańcucha m ię ­
dzynarodow ej p rzy jaźn i i  b ra ­
te rs tw a  m łodzieży całego 
św iata. J. S.

Zalopek-14:11,6 w biegu na 5000 m
BERLIN  (Tel. w ł.) .
Punktem ku lm inacy jnym  zawodów 

tow arzyskich , zorganizow anych w Ber­
lin ie  po Akadem ickich M istrzostw ach 
Św iata b y ły  zawody lekkoatletyczne, w 
k tó -\ch  uczestniczyło 2 zawodników  
św iatow ej s ław y, fenom enalny Zato­
pek oraz m is trz  Europy w rzucie ku lą  
Islandczyk Huseby.

Zawody przyn ios ły  nam szereg suk­
cesów, 7 których na szczególną uw a­
gę zasługuje zw ycięstw o Macha w bie 
gu na 400 m w czasie 49 sek. P ie rw ­
sze miejsce zdobył również Korban w 
biegu na 800 m. Ilw ic k a  na 100 m ko­
biet oraz sztafeta 4 X 100 mężczyzn.

Zatopek któ-ego s ta rt budził natu­
ra lne  najw iększe za in teresowanie l i ­
do w odni!. że po wyleczeniu kon tuz ji 
nogi pow rócił do w yśm ien ite j form y, 
o czym św iadczy uzvskany przez niego 
czas, — 14:11.6, w biegu na 5000 m.

W yn ik i zawodow były  następujące:
200 m kobiet — M inn icka  (Polska) 

20,6, 2) W onenberger (NRD) 26.7.
200 m mężczyzn — 1) Staw czyk (Pol 

ska) 22,1. 2) To rnw e lt ( Is la nd ia ) 22,5, 
3) Łacina (NRD) 22,6,

Skok w dal mężczyzn — 1) In fe ld  
(NRD) 7.00. 2) Buesser (NRD) 6,81, 3) 
Kiszka (Polska) 6,79,

Bieg na 3000 m z przeszkodami był 
do pewnego stopnia sensacja, gdyż 
SlaYieek (ĆSR) pokonał swego roda­
ka Rudnego. W vn ik. Czechosfowaków 
bvłv  9:13.4 i 9:21,8, 3) Luebferd (NRD) 
9:30,8.

Skok w zwyż — 1) M odrahova (CSR) 
155, 2) Preus (NRD) 150, 3) M uelberg 
(NRD) 145.

Rzut oszczepem zakończył się m ałą 
wewnętrzną sensacją Polaków. Garn- 
carczyk rzutem  64,07 za ją ł pierwsze 
m iejsce i pokonał Sidlę 62.98, 3) Va- 
hakulm ala (F in land ia ) 60.18.
Pchnięcie kulą kobiet: — 1) Jungrova 
(CSR) 12,67. 2) Bregulanka (Polska)

W yn ik ł b y ły  następujące:
200 m grzb ie tow ym  kobiet: ł )  Besoke 

(NRD) — 3:05,7, 2) Teuser (NRD)
3:08,9, 3) H enner (NRD) 3:09,4, 5) F i­
ja łkow ska  (Polska) 3:12,5.

1500 m dow olnym  mężczyzn: I) 
G rem low ski 20:04,5. G rem lowski w y­
gra ł ła tw o  zostaw ia jąc najbliższego 
przeciw nika o 50 m w ty le . B ieg ten 
po trak tow a ł on raczej tren ingow o przed 
Spartakiadą.

200 m dow olnym  mężczyzn: Giera 
(NRD) 2:18,5, 2) S telm aszyk (Polska)
2:24,

100 m klasycznym  kobiet: i)  Bartn
(N iem cy) 1:25,9, 5) P roniew iczówna
(Polska) 1:33,6.

12.17,3, 3) W iegerhold (NRD) 11.05.
W skoku o tyczce m ie liśm y p rzykrą  

niespodziankę. W ażny skoczył ty lko  
3,50 i za ją ł trzecie m iejsce. Ważny prze 
szedłszy 3,50, przeczekał cztery skoki i 
p rzys tąp ił od razu do skoku, gdy po­
przeczka była na wysokości 3,80. N ie­
ste ty s trą c ił on trzyk ro tn ie  poprzeczkę.

W yn ik i: 1) Saxa (CSR) 4.00, 2) B a l­
cer (NRD) 3.90 — nowy rekord NRD, 
3) W ażny iPolskaJ 3,50.

B ieg 80 m przez p ło tk i kobiet — 1) 
Weber-Dempe (NRD) 11,8 rekord NRD,
2) Schreyer (NRD) 11.9, 3) Modrahova 
(CSR) 12,5.

Rzut dyskiem  mężczyzn — 1) Huse­
by (Is land ia ) 48.09, 2) Korm uth (CSR) 
47,57, 3) Vomacka (CSR) 43,87.

Bieg 110 p ło tk i neżczyzn — 1) Tos- 
nar (CSR) 14,8. 2) Stenan (NRD) 15,2,
3) S chm oliński (NRD) 15,3.

Bieg 400 m m ężczyźni — 1) Mach 
(Polska) 49 sek., 2) Brauch (NRD)
49.8, 3) Baesach (NRD) 49.8.

Bieg 400 m przez p ło tk i —- I) Stepan 
(NRD) 55.2, 2) Fischer (NRD) 55,6, 3) 
Scholtz (NRD) 57.

Bieg 800 m mężczyzn — S ta rtow a ło
6 zawodników  NRD, 2 Polaków, 1 A n­
g lik . 1 Norweg. Korban prow adził od 
s ta rtu  do mety i zwyciężył w  czasie 
1:54,1, 2) Donath (NRD) 1:55,7, 3) Le­
wandowski (Polska) 1:56,1. Lew andow ­
ski szedł na d rug ie j pozycji i dopiero 
na 15 m przed metą dał się zdystan­
sować D onathow i.

Skok w dal kobiet — 1) Junghans
(NRD) 5,45, 2) Roemer (NRD) — była 
m is trzyn i akademicka św ia ta  w latach 
1936 — 1937 — 5,36, 3) Gburkówna — 
5,10.

Skok w  zwyż —- 1) Lansky (CSR) 
185, 2) M ayer (NRD) 185, 3) Honkonen
(F in la n d ia )) 185.

Rzut dyskiem  kobiet — 1) W ieder­
ho lt (NRD) 41,60, 2) Jungrow a (CSR) 
40.45, 3) K litz  (NRD) 36.37.

200 m grzb ie t, mężczyzn: !)  Jaśkie­
w icz (Polska) 2:40,1, 2) Abłcht (NRD) 
2:43, 3) Stelm aszyk (Polska) 2:43,6.

200 m dow olnym  kobiet: l)  Ju tta  Gross 
man (N R D )), 2:39,1, 2) R ichter (NRD) 
2:43.2, 4) Dzikówna 2:46,9 — nowy re­
kord Polski.

W szechstronnym p ływ akiem  okazał się 
Indonezyjczyk Got-T joan-G iok; w ygra ł
on po raz trzeci w  zawodach p ływ ac­
kich. tvm  razem W0 m dowolnym  
1:00,9, 2) M ue lle r (NRD) 1:01.2, 3) Sent- 
g ra f (NRD) 1:01,6, 4) Ciężki (Polska) 
1:01,8.

100 m. klasycznym  B kobiet: 1) Do-
branowska (Polska) 1:29, 2) Knoll
(NRD) 1:34,5, 3) Besoke (NRD) 1:34,6

Bieg 100 m mężczyzn — !) Kole w 
(B u łg a ria ) 10,8, 2) Kiszka (Polska)
10.8, 3) W ertw al (NRD) 10.9, Buhl za­
ją ł siódme m iejsce w czasie 11.4.

Bieg 100 m kobiet — I) Ilw icka  (P o l­
ska) 12,5 2) Weber - Dempe (NRD)
12.8, 3) Schwarzkopf (NRD) 12,9.

Bieg 1.500 m 1) Ko u bek (CSR)
3:57,6, 2) Braunschweich (NRD) 4:01,5, 
3) Spasow (B u lga ria ) 4:02,

Pchnięcie ku lą  — I) Huseby ( Is la n ­
d ia) 16,07, 2) Kalisch (CSR) 15.19. 3) 
K rzyżanow ski (Polska) 14,87.

Rzut oszczepem kobiet - -  1) Żakowa 
(CSR) 39,80, 2) H offm eiste r (NRD)
38.59, 3) O ig t (NRD) 37,56.

Tró jskok —■ 1) F ris te r (NRD) 14, S2, 
2) Dagorow (B u łg a ria ) 14.30', 3) W ajn- 
berg (Polska) 14, lo.

Sztafeta 4 X  100 mężczyzn — 1) P o l­
ska (Stawczvk, L ipsk i, Buhl. K iszka))
— 42,7, 2) NRD i -  42.8. 3) NRD l l
— 43,5.

Sztafeta 4 X  100 kobiet -  1) NRD 1
— 48,6. 2) Polska (K uźm icka, M inn ic ­
ka. Bocianówna, Ilw icka ) —- 49.3.

Rzut m łotem  — 1) M arkos 47.66, 2) 
Ruther (NRD) 42,80, 3) Kraus (NRD) 
42.68.

Bieg 5.000 m ~  1) Zatopek (CSR) 
14:11,6. 2) Vaciga l (CSR) 14:41,6, 3) 
Lew icki (Polska) io:24 2. Zatopek zdu­
b low ał w szystkich zawodników , prócz 
Lew ickiego i Vaciga la.

Prasa NRD
pisze o możliwościach

Adamczaka
Berlin  (te l. w ł.) . Prasa NRD bardzo

dużo m iejsca poświęca w yn ikow i 
Adamczyka w skoku o tyczce (4.10), 
podkreślając, że Adamczyk by ł o krok 
od rewelacyjnego zw ycięstwa.

B erlińsk i „N ach t Express“  pisze, że 
eksm istrz akadem icki w  skoku w dal 
uprawna! — jak  się to  często w sporcie 
zdarza — nie tę gałęź sportu, do k tó ­
rej ma najw iększy ta len t. Przekonał 
się o tym  Adamczyk w czasie X I A ka­
dem ickich M is trzos tw  Św iata. „N ach t 
Express“  stw ierdza, że m ożliw ości 
Adamczyka w skoku o tyczce są bardzo 
duże i że może on w k ró tk im  czasie 
stać się czołowym  tyczkarzem  św iata.

Spotkanie
sportowców polskich 
ze sportowcami NRD
B erlin  (te l. w ł.)  W  czw artek odbyło

się w polskie j kwaterze sportowców w 
.Kau lsdorfie  spotkanie sportowców pole­
skich ze sportowcam i NRD.

W spotkaniu w z ię li udzia ł czołow i 
zawodnicy NRD z przewodniczącym 
K om itetu  K u ltu ry  Fizycznej NRD Fre­
dem M uellerem  na czele. Ponieważ 
w czw artek w yjecha li z Berlina do 
Polski p iłka rze, bokserzy, w ioślarze, te­
n isiści. p iłkarze  ręczni — zaszczyt re­
prezentowania naszego sportu w te j 
uroczystości przypad ł w udzia le  g łm - 
nastyczkom  i lekkoatle tom . (P ływacy 
s ta rtow a li na m iędzynarodowych zawo­
dach tow arzyskich).

Spotkanie up łynę ło  w n iezw ykle ser­
decznej atmosferze.

Po południu dziesięciu sportowców 
polskich w zię ło  udzia ł w  spotkaniu de­
legacji polsk ie j na Z lo t w B e rlin ie  z 
delegacją ZSRR.

Długodystansowa
jazda rouerowa
dla uczczenia Zlotu

Studenci radzieccy dia uczczenia TH 
Św iatowego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków o Pokój w B e rlin ie  zorgan izo­
w a li d ługodystansow ą jazdę row ero­
wą na trasie  2.000 km . (Z M oskwy nad 
morze Czarr.e i z pow ro tem ). Studen­
ci po drodze odw iedzają zakłady p ra ­
cy i kołchozy i opow iada ją  o Zlocie 
B erlińsk im , o jego znaczeniu dia wzmo 
cnienia w a lk i o pokój na całym  św ie­
cie.

60.000 uczestników
Zlotu

zdobyła odznakę 
sportową INiRDKolarze IRD

B E R L IN  (tel. w ł.) —  Ostatni dzień zawodów pływackich 
przyniósł nowy rekord Polski Dzikówny w  biegu na 200 m 
stylem dowolnym w czasie 2:46,9 oraz zwycięstwo Grem low- 
skiego na 1500 m dowolnym, Jaśkiewicza na 200 m grzbieto­
wym  i Dobranowskiej na 100 m motylkiem.

drużynow o i indyw idualn ie

nygrywajg wyścig nliczny
W Berlinie

Czyż i  K ró la k
BER LIN  (te l. w ł.) . W p iątek po po­

łudn iu  odbvt się w B erlin ie  u liczny w y ­
ścig ko la rski (c rite riu m ) z udziałem  
zawodników : A u s trii. CSR, F in land ii,
Korei, NRD, Polski i Włoch.

W drużyn ie  polskie i s ta rto w a li C zy i, 
Gabrych, K ró lak, Leśkiew lcz i W iłczew 
ski. Sałyga nie s ta w ił się na starcie 
z powodu kon tuz ji, k tó re j doznał w 
czasie ostatn iego w yścigu. W  d ruży ­
nie CSR s ta rto w a li: Vesely, Knezou- 
rek, Kreicu. Peric i akadem icki m istrz  
św iata Ć ih łar.

W drużyn ie  NRD sta rtow a ł) m. In.: 
M eister ł Schatz.

Na starcie znalazło  się ogółem 31 
zawodników  Trasa wyścigu prow adziła  
przez cztery ulice. W yścig sk łada ł się 
z 75 okrążeń długości 100 km. Na każ­
dym p ią tym  okrążeniu znajdow ał się 
lot y fin isz , na któ rym  cztery p ie rw ­
sze m iejsca były punktowane do k la ­
sy fikac ji indyw idua lne j.

Na dwóch pierwszych okrążeniach 
prow adził WHczewskł ł Vesely. P ie rw ­
szy lo tny  fin isz  w yg ra ł Vesely przed 
W ilczew skim . D rug i (¡nisz w ygra ł

S ternberg (N RD ). Po dz iesią tym  okrą ­
żeniu z wyścigu w ycofał się Gabrych 
z powodu defek tu j

Do 21 okrążenia wszyscy kolarze je ­
chali w zw a rte j grupie. C zw arty f i ­
nisz w ygra ł W ilczew ski, k tó ry wraz z 
Veselym p row a d z ili w p unktac ji in d y ­
w id ua lne j (po 8 p k t.).

Po przejechaniu 21 okrążeń Włoch 
G aletti, M eister (N R D ) i F in Bondo- 
l in  in ic ju ją  ucieczkę. Na 2S okrążeniu 
tró jka  ta ma ju ż  18 sekund przewagi 
nad resztą ko larzy. F in isz na 25 okrą­
żeniu w ygryw a  M eister. m ając 25 se­
kund przewagi.

Z powodu pęknięcia gumy wycofuje 
się Leśkiew icz.

Następny fin isz  znowu w ygryw a M ei­
ster. Czołówkę zaczyna doganiać g ru ­
pa złożona z 4 ko la rzy; w których 
znajdu ją  się: Vesely (CSR), Nesl (N R D ). 
S ternberg (N RD ) i W agner (N R D ). Już 
na 35 okrążeniu prowadzi Vesely i wy­
gryw a punktow any fin isz.

M eister — m łody
ten zawodnik na­
leży do najlepszych 

ko larzy NRD

W ilczew ski słabnie f wycofuje się, a 
K ró lak  i Czyż jadą coraz lepiej.

M iędzy 40 a 50 okrążeniem  7 zawod­
n ików . a m ianow icie : G aletti (W łochy) 
Knezourek (CSR), Peric (CSR), Siegel 

(N R D ), Sternberg (N R D ), Schatz (N RD ) 
i Stolze (N R D ) in ic ju ją  ucieczkę.

M eister i Vesely p rzy jm u ją  to  zupeł­
n ie spokojnie, a rezu lta t J e s t tak i, że 
zawodnicy ci na 50 okrążeniu dub lu ją  
pozostałych zawodników . Od tego mo­
mentu aż do m ety n ic się już nie zm ie­
nia. W yścig kończy 16 zawodników .

W yn ik i w yścigu są następujące: 1) 
S ternberg (N R D ), w  czasie 2 godz. 
49:19, 2) Peric (CSR), 3) Knezourek 
(CSR). 4) Siegel (NRD), 5) Meister 
(N RD ). 6) Vesely (CSR), 7) Kró lak 
(P o lska ), 13) C ih la r (CSR) -  akade­
m ick i m istrz  św iata. 15) Czyż (Polska)
I 16) Young-Cbon.

D rużynowo w y g ra li kolarze NRD, dru
gie m iejsce zajęła drużyna CSR. Resz­
ta drużyn została zdekom pletowana.

St. Rz.

Berlin  ( te l. w ł.)  — Na 22 boiskach 
dem okratycznego sektora Berlina  odby­
w a ją  się” ju ż  d rug i tv d z v ń  masowe 
próby zdobywania norm do odznaki spor­
tow ej NRD „S p raw n y  do pracy i obro ­
ny poko ju “ . W próbach b io rą  udzia ł 
tysiące m łodzieży n iem ieckie j oraz lic z ­
ni uczestnicy Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków o Pokój. •

W p ierwszym  tygodnia  odznakę zdo­
było  60.000 uczestników  Z lo tu . Odzna­
kę zdobył też przewodniczący Kom itetu 
K u ltu ry  Fizycznej NRD Fred M ueller.

Z zagranicznych uczestników  Zlotu 
dużą ilość zdobyli Szwedzi, Holendrzy 
i Norwegowie.

Najlepsi
koszykarze

mistrzostw akademickich
B erlin  ( t l.  w ł.)  N ajlepszym i koszy­

ka rza mi tegorocznych Akadem ickich 
. v.rzostw Świata by li w ed ług  oceny 
sprawozdawcy ..Sport-Echo“  zawodnicy 
ZSRR — Lisów (najszybszy z w szyst­
kich koszykarzy) oraz Batantas, a da­
le j B u łgar C hris tów  i kap itan  drużyny 
w ęgierskie j Banhegy.

CSR-NRD 24:2
w hokeju

Berlin  (te l. w ł. )  W czw artek póź­
nym wieczorem odbył się w Berlin ie  
mecz hokejowy m iędzy drużynam i CSR 
i NRD. Zw ycięży li doskonali hokeiści 
CSR w stosunku 24:2 (10:0„ 7:1, 7:1).

Jednocześnie odbył się pokaz jazdy 
figu row e j, w czasie którego m. in. w y ­
stępowała znakom ita łyżw ia rka  czeska 
!.erchova — akademicka m is trzyn i 
św iata w Jeździe figurow e j.

Piękny pokaz

gimnastyczny
BER LIN  (te l. w ł.) . Na stad ion ie  im. 

W altera U lb rich ta  odbył się masowy po 
kaz gim nastyczny zorganizow any przez 
p ion ierów , członków sportowych kół 
zakładowych oraz sportowców z ludo­
wej p o lic ji. Wykonano w iele c ieka­
wych ćwiczeń. Pokaz zakończono ży­
wym  obrazem, przedstaw iającym  portre t 
S ta lina  oraz napisy „P o k ó j“  w trzech 
językach.

Amerykański projekt traktatu pokojowego z Japonią

narusza karto ONZ i umowo poczdamską
Oświadczenie ministra Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej

M inister spraw zagranicznych Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou E n-ia i ziożyi w sprawie amerykańsko _ angielskiego projektu traktatu pokojowego z 
Japonią i konferencji w  San Francisco oświadczenie, w którym  stwierdził m. in.:
—  12 liDca 195i roku  rząd S ta­

nów  Zjednoczonych i rząd bry­
ty js k i og ios iły  jednocześnie w  
Waszyngtonie i w  Londynie p ro ­
je k t tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią, Rząd Stanów  Z jednoczo­
nych 'zaproponow ał w  dn ,u 20 
lipca zwołan ie do San Francisco 
kon fe ren c ji d la  przygotow ania i 
podpisania separatystycznego 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

Centralny Rząd Ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej uw a­
ża, — ośw iadczy! m in. Czou En- 
ia i —  że projekt traktatu poko­
jowego z łaponią proponowany 
przez rządy Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii narusza porozu­
mienia międzynarodowe i d la­
tego jest nie t.o przyjęcia oraz 
że konferen »ja, która pod na­
ciskiem rządu Stanów Zjedno­
czonych ma być zwołana 4 wrześ 
nia do San Er neisco i od u- 
dziaiu w której Chińska Repu­
blika Ludowa została bezczelnie 
wyłączona jest konferencją, po­
zostającą w sprzeczności z zo­
bowiązaniami międzynarodowy­
mi.

Czy to z p u n k tu  w idzen ia p ro ­
cedury jego przygotow ania  czy 
też z pu n k tu  w idzen ia  jego treś­
ci, am erykańsko - angie lski p ro ­
je k t  tra k ta tu  pokojowego z Ja ­
ponią jes t b ru ta ln y m  narusze­
niem  doniosłych m iędzynarodo­
w ych porozum ień podpisanych 
przez rządy Stanów  Z jednoczo­
nych i A n g lii,  a m ianow ic ie  De­
k la ra c ji Narodów  Z jednoczo­
nych z 1 stycznia 1942 roku . De­
k la ra c ji K a irs k ie j, Porozum ie­
n ia  Jałtańskiego, Porozum ienia 
Poczdamskiego oraz porozum ień 
w  spraw ie  p o lity k i wobec Japo­
n ii zaw artych w  1947 roku  przez 
kom is je  Dalekiego Wschodu.

D ekla rac ja  N arodów  Z jedno­
czonych przew idu je , że żaden 
separatystyczny tra k ta t  poko jo ­
w y  n ie  będzie zaw arty . Porozu­
m ienie Poczdamskie stw ierdza, 
„że przygotow ania  do tra k ta tó w  
poko jow ych “  będą prowadzone 
przez te państwa, k tó re  podp i­
sały z państw am i n iep rzy ja c ie l­
sk im i w a ru n k i k a p itu la c ji tych  
ostatn ich.

Jednakże Stany Zjednoczone 
zm onopolizow ały zadanie opraco 
w an ia  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią, usuwając od spraw  
przygotow awczych większość 
państw, k tó re  w a lczy ły  p rzec iw ­
ko Japon ii, a w  szczególności 
dwa g łów ne m ocarstw a, k tó re  w  
w o jn ie  te j b ra ły  ud z ia ł —  C h i­
ny  i. Zw iązek Radziecki.

Rząd U S A  — stw ie rdza m in . 
Czou E n - la i —  zmusza Japon ię i 
n ie k tó re  państwa zna jdujące 
się z n ią  w  stanie w o jn y  do przy 
jęc ia  separatystycznego tra k ta ­
tu  pokojowego korzystnego t y l ­
ko dla S tanów  Z jednoczonych. 
W  istocie rzeczy ten separatys­
tyczny traktat pokojowy ma na 
celu przygotowanie nowej w o j­
ny.

1) P ro je k t tra k ta tu  został o - 
pracow any przez rząd S tanów  
Zjednoczonych i  jego sate litów , 
k tó ry m  chodź; o zaw arcie sepa­
ratystycznego tra k ta tu  poko jo­
wego z Japonia. P ro je k t ten ig ­
no ru je  ca łkow ic ie  oświadczenia 
złożone przez rządy Z w iązku  
Radzieckiego i Ch in na tem at 
g łów nych ce lów  tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią.

Projekt wyiącza Chińską 
Republikę Ludową z grona so­
juszników w wojnie przeciwko 
Japonii. N aród ch ińsk i n igdy  nie 
pogodzi się z tym  bezpraw nym  ; 
i  w ro g im  wobec niego stanow is- j 
k łem  'rządów  S tanów  Z jedno­
czonych i  A n g lii.

2) Postanowienia projektu do­
tyczące spraw terytorialnych  
zredagowane są w ten sposób, 
że czynią zadość dążeniu rządu 
Stanów Zjednoczonych do prze­
dłużenia okupacji Japonii i do 
rozszerzenia agresji.

P ro je k t p rzew idu je , że rząd 
S tanów  Zjednoczonych będzie 
spraw ow ał zarzad pow ie rn iczy 
nad w szys tk im i wysparpi, nad 
k tó ry m i Japonia sprawowała 
w ładzę m andatową z ram ien ia  
L ig i Narodów , a ponadto będzie 
spraw ow ał zarząd pow ie rn iczy 
nad w yspam i Riukiu, Odin, V o l- 
cano, Rosa,rio, Pares, Vela i M a- 
rous, mimo że żadne porozu­
mienie międzynarodowe nigdy 
nie przewidywało oderwania 
tych wysp od Japonii.

A m eryka ńsk i p ro je k t traktatu  
p rzew idu je  jedyn ie, że Japonia 
zrzeka się wszystk ich p ra w  do 
w yspy Taiwan, do wysp Rybac­
kich, wysp Kurylskich i do po­
łudn iow e! części wyspy Sacha- 
lin, lecz nie wspom ina ani sło­
wem, że Taiwan i wyspy R y­
backie powinny być zwrócone 
Chińskiej Republice Ludowej, a 
wyspy Kury'skie i południowa 
cześć wyspy Sachalip przekaza­
ne Związkowi Radzieckiemu.

Celem tego przemilczenia jest 
próba wywołania napięcia w sto 
sunkach ze Związkiem  Radziec­
kim  oraz danie rządowi Stanów 
Zjednoczonych możności prze­
dłużenia okupacji wyspy T al- 
wan, należącej Jo Chin.

Jednakże na ród  ch ińsk i nie 
pogodzi sie w  żadnym  w yp ad ku  
z tą  okupacią i  n ig d y  n ie  w y­
rzekn ie  się swego św iętego obo­
w iązku  w yzw o len ia  w yspy T a i­
wan i  wysp Rybackich.

Ponadto p ro je k t am erykański 
p rzew idu je , że Japon ia zrzeka 
się w szystk ich  p ra w  do wysp 
N anw e i i  S:sia, k tó re  należą do 
Ch in i  b y ły  czasowo okupow a­
ne przez Japon ię podczas aigre- 
syw ne j w o jn y  . p rzec iw ko  C h i­
nom . Po k a p itu la c ji Jap on ii ów ­
czesny rząd c h iń sk i o b ją ł w ła ­
dzę nad ty m i wyspam i.

Centralny rząd Chińskiej Re­
publiki Ludowej oświadcza z 
całą stanowczością, że nigdy nie 
wyrzeknie sic suwerennych 
praw Chin do wysp Nanwei i 
Sisia.

3) Celem tra k ta tu  pokojowego 
pow inno być niedopuszczenie do 
odrodzenia m ilita ry z m u  japoń­
skiego, niedopuszczenie do te ­
go, by Japonia stała się ponow ­
n ie  państw em  agresyw nym , za­
grażającym  po ko jow i i  bezpie­
czeństwu w  A z ji i  na ca łym  
świecie.

Natomiast projekt am erykań -  
ski nie przewiduje żadnego o -
graniczenia japońskich sil zbrój 
nych, n ie  zakazuje istnienia 
odradzających się japońskich  
organ izac ji w o jskow ych  i nie 
gw ara n tu je  swobód dem okra -  
tycznych narodu japońskiego 
Amerykańskie władze okupa - 
cyjne rozbudowują bazy wo - 
jenne w Japonii, szkolą pota­
jemnie .japońskie siły zbrojne i 
zwalniają japońskich zbrodnia - 
rzy wojennych, zaczęły już w y ­
korzystywać japońskie zasoby 
ludzkie w  swej interw encji w  
Korei.

P ro je k t przew idu je , że ame­
rykańskie siły zbrojne mogą 

j za zgodą rządu japońskiego po- 
' zostawać czas dłuższy na tery - 

torium Japonii. Stany Zjedno­
czone chcą w  ten sposób prze - 

i kształcić Janonię w swą bazę 
i agresji na Dalekim Wschodzie.

Jest w ięc rzeczą oczyw istą, że 
celem separatystycznego tra k ­
tatu pokojowego jest uzbroję - 
nie Japonii i przygotowanie no­
w ej wojny światowej, do któ - 
re j dążą rządy Stanów Zjedno - 
czonych i ich satelitów.

4) G dyby separatystyczny tra k  
ta t poko jow y został z Japonią 
podpisany, to je j zależność go­
spodarcza od Stanów Z jedno - 
czonych pogłęb iłaby się jesz -  
cze bardzie j i Japonia znalazła­
by sie wobec Stanów Zjedno - 
czonych w sytuacji kolonii.

C entra lny  Rząd Ludow y Chin 
sk ie j R epub lik i Ludow e j sta - 
nowczo przeciw ko tem u oponu­
je.

5) W  spraw ie odszkodowań 
należnych od Japon ii am ery­
kański projekt traktatu poko - 
jowego jest zredagowany w  ten 
sposób, że nie daje państwom, 
które ucierpiały wskutek agre - 
sji japońskiej możności doma - 
gania się od Japonii odpowied­
nich reparacji.

6) W szystkie przytoczone wy 
żej fa k ty  stanowią dostateczny 
dowód, że amerykańsko - an­
gielski projekt traktatu poko­
jowego z Japonią stanowi po - 
gwałcenie obowiązujących u - 
kładów międzynarodowych, na­
rusza interesy państw sojusz­
niczych, które walczyły prze - 
ciwko Japonii, jest aktem wro­
gim wobec Chin i Związku Ra­
dzieckiego, zagraża narodom 
Azji, stanowi niebczpieczeń - 
stwo dla pokoju w  całym świe-

W  dn iu  20 lipca  b r. ambasaT 
dor St. Z jednoczonych w  M o ­
skwie —  K irk  i  ambasador W ie l 
k ie j B ry ta n ii —  K elly z łoży li w  
M in is te rs tw ie  S praw  Zagranicz­
nych ZSRR notę, zaw ierającą 
zaproszenie Z w iązku  Radzieckie 
go na kon fe renc ję  w  spraw ie 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
zwołaną przez rząd Stanów  Z je ­
dnoczonych na dzień 4 września 
do San Francisco. W  im ie n iu  
rządu S tanów  Zjednoczonych i 
rządu W ie lk ie j B ry ta n ii ambasa­
dorow ie K irk  i K e lly  w rę czy li 
rządow i radzieck iem u p ro je k t 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią.

W  d n iu  12 sie rpn ia rząd ra ­
dziecki zakom un ikow a ł rządow i

M in is te r S praw  Zagranicz­
nych RP Stanisław Skrzeszew­
ski, p rz y ją ł w  dn iu  16 bm. am ­
basadora S tanów  Zjednoczonych 
A m e ry k i, p. J. F lack‘a, w  zw ią­
zku z zaproszeniem przez rząd 
Stanów Zjednoczonych i W. 
Brytanii Rządu Polskiego do 
wzięcia udziału w  konferencji 
w  sprawie traktatu pokojowego 
z Japonią w San Francisco, roz­
poczynającej się dnia 4 wrze­
śnia 1951 r.

M inister Skrzeszewski wręczył 
ambasadorowi Stanów Zjedno-

eie i wyrządza szkodę intere­
som narodu japońskiego.

Dlatego też projekt amerykan 
sko - angielski jest absolutnie 
nie do przyjęcia dla narodu rhiń  
skiego i innych narodów azja - 
tyckich. które ucierpiały wsku 
tek agresji japońskiej.

Jest rzeczą jasną, że na kon­
fe renc ji w  San Francisco — 
stw ierdza w zakończeniu Czou- 
E n -la i — zwołanej bez udziału 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludowej 
n ie może być zaw arty  wszech­
stronny tra k ta t poko jow y z Ja­
ponią. Jeśli nawet Stany Z jed­
noczone i ich satelici podpiszą 
separatystyczny traktat poko - 
jowy z Japonią, to naród chiń­
ski nie będzie mógł w żadnym  
razie uznać tej konferencji.

Jeśli Chińska Republika L o ­
dowa nie weźmie udziału w  
przygotowaniu, opracowaniu t 
podpisaniu traktatu pokojowe­
go z Japonią, to niezależnie od 
treści i następstw tego trak ta ­
tu, Centralny Rząd Ludowy be 
dzie go uważał za nielegalny I 
pozbawiony wszelkiej mocy 
prawnej.

W interesie przywrócenia po­
koju w Azj: i rozstrzygnięcia 
problemów Dalekiego Wscho­
du, Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Ludowej 
uważa stanowczo, że konferen­
cja pokojowa dla omówienia 
sprawy zawarcia wszechstronne­
go traktatu pokojowego z Ja­
ponią oowinna być zwołana 
na podstawie propozycji rządu 
ZSRR z udziałem przedstawicie 
Ii wszystkich państw, których 
siły zbrojne brały udział w  
womie przeciwko Japonii.

Stanów Zjednoczonych, że wyśle 
swą delegację na kon ferenc ję  w  
San Francisco i przedstaw i swa 
propozycje w  spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią.

Rząd radz ieck i zakom un iko­
w a ł także, że skład jego dele­
gac ji na kon ferencję  będzie na­
stępujący: wiceminister spraw  
zagranicznych ZSRR — A. G ro- 
myko jako przewodniczący dele­
gacji, ambasador ZSRR w  Sta­
nach Zjednoczonych —  A. P a- 
niuszkin, ambasador ZSRR w  
W ielk ie j B rytanii —  G. Zarubin  
i członek kolegium Ministerstwa  
Spraw Zagranicznych ZSRR —  
S. Gołuński.

czonych Am eryki notę, stwier­
dzającą, że Rząd Polski w kon­
ferencji tej weźmie udział.

Rząd P o lsk i w yznaczył dele­
gację na kon fe renc ję  w  San 
Francisco w  składzie następu­
jącym : W icem in is te r S praw
Zagranicznych, — ob. Stefan 
W ierbłowski — przewodniczą­
cy, J. Winiewicz, Am basador 

RP w  St. Z jednoczonych, p ro f, 
d r  M anfred Lachs, D y re k to r 
D epartam entu P raw no -T rak ta«  
towego MSZ.

ZSRR weźmie udział
w konferencji w sprawie Iraktalu

pokojowego z Japonią

Rząd Polski
wyznaczył delegację na konferencję

w  San Francisco

Kondolencje KC PZPR
z powodu zgonu E .  EL Bloor
Z o ka z ji zgonu am erykańsk ie j dz ia łaczki robo tn icze j —  EUi 

Reeve B loor, K C  PZPR w ystosow a ł następującą depeszę:
„D o
K o m ite tu  K ra jow ego  
K om un is tyczne j P a r t i i U S A

N o w y  J o r k
Z powodu zgonu zasłużonej dz ia łaczk i am erykańskiego ruchu  

robotniczego tow a rzyszk i E l l i  Reeve B loor, p rzesyłam y W am  w y ­
razy szczerego współczucia.

Pozostanie ona w  naszej pam ięci ja k o  p rzedstaw ic ie lka  n a j­
lepszych tra d y c ji am erykańsk ie j k la sy  robotn icze j, in te rna c jon a ­
lizm u  i  p rzy ja źn i z w ie lk im  Z w iązk iem  Radzieckim  —  osto> po­
k o ju  i  b ra te rs tw a  narodów.

K O M IT E T  C E N T R A LN Y
P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ P A R T U  R O B O TN IC ZE J“

Wzorujcie się
w swojej codziennej pracy 

na prz>kładach młodzieży radzieckie)
List ZG  ZM P  i KG  SP i u  z w i ą z k u  

z ro zp o c zęc iem  I I I  tu rnusu  b rygad  SP

Jeśli agresorzy amerykańscy
ośmielq się zerw ać rokow ania

— zostanq rozgrom ieni
— stw ie rd za  p re m ie r  K im  Ir-s e n

W  związku z rozpoczęciem I I I  
tu rnu su  SP, k tó ry  obe jm uje  
przeważnie m łodzież w ie jską , 
Zarząd Główny Z M P  i Komen­
da Główna SP w ystosow ały 
lis t  do ju na ków , w  k tó ry m  czy­
tam y m .in.:

„P rzybyw ac ie  do brygad  z 
waszych w si prosto z pracy na 
ro li, prosto od żniw , aby pro - 
w adzić da le j gigantyczne prace 
na w ie lk ic h  budow lach P lanu 
6-letn iego. W  pracy swej b ie rz ­
cie p rzyk ład  z waszych kole -  
gów, przodu jących ZM P -ow ców . 
R ozw ija jc ie  ruch  współzawod - 
n ic tw a  i rac jona liza to rs tw a , t  
trw a le  zdobyw ajc ie  w iedzę fa - 
chową i  ogólną, poprzez ma - 
sowę zdobyw anie no rm  „SPO “ , 
p rzygo tow u jc ie  się do zaszczyt - 
nej służby w  odrodzonym  W o j­
sku Polskim . P og łę b ia jc ie , sy -  
stem atycznie swoje w iadom ości 
po lityczne i  um acn ia jc ie  w  sobie

i kolegach uczucie b ra te rsk ie j 
solidarności z postępową m ło  -  
dzieżą całego św iata.

Okażcie się godnym i waszych 
poprzedników , k tó rzy  z hono -  
rem  w yko n a li zadania stojące 
przed brygadam i I I  tu rnusu.

W zoru jc ie  się w  swoje j co -  
dziennej pracy i nauce na p rzy ­
kładach w span ia łe j, bohater - 
skie j m łodzieży radzieck ie j.

Wasza praca i  wasz o fia rn y  
trud . to  poważny w k ła d  w  w a l­
kę, ja ką  cała ludzkość toczy 
p rzeciw ko ponurym  i  zb rodn i -  
czym siłom  w o jny .

W y wszyscy — k tó rzy  opusz­
czacie brygady i  ci, k tó rzy  do 
n ich p rzybyw acie  — nie szczędź 
cie tru d u  i sił, p racu jc ie  z za­
pałem, uczcie się sum iennie, 
walczcie jeszcze in te nsyw n ie j o 
w ie lką  sprawę poko ju  i um ac­
n ian ie  n iepodległości P o lsk i“ .

W  Phenianie z o ka z ji 6 rocz­
nicy w yzw o len ia  K o re i przez 
A rm ię Radziecką odbyła się u - 
roczysta akademia, na k tó re j 
p rem ie r rządu K oreańsk ie j Re­
p u b lik i Ludow o -  D em okra tycz­
nej gen. K im  Ir-sen w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  pod­
k re ś lił,  że jeśli agresorzy ame­
rykańscy ośmielą się zerwać 
rokowania rozejmowe w Kae- 
songu, to zostaną rozgromieni 
nie tylko na lądzie, lecz otrzy­
m ają również dotkliwe ciosy w 
powietrzu.

—  Stanow isko zajm owane 
przez A m eryka nó w  w  toku ro ­
kow ań w  Kaesongu — pow ie­
dzia ł p rem ier K im  Ir-sen — 
dowodzi b raku  dobre j w o li z ich 
strony. N ie dążą oni do poko jo­
wego rozstrzygn ięcia  kw estii 
koreańskie j, lecz do przedłuże­
n ia  w o jn y  i  rozszerzenia agres­
ji .  .(Jeżeli Amerykanie nie zmie­
nią swego stanowiska, to będą 
musieli ponieść wszystkie kon­
sekwencje.

Gen. Kim  Ir-sen om ów ił 
szczegółowo przebieg w o jny  w

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz 
nych A lb ań sk ie j R e pu b lik i L u ­
dow ej w ystosowało do rządu 
jugosłow iańskiego notę, p ro te­
stu jącą przeciw ko prow okacjom  
dokonanym  na granicv albańs- 
ko -jug os ło w ia ńsk ie j przez t i -  
tow ców  w  lipcu  br.

Podając osiem w ypadków  na­
ruszenia gran ic  obszaru pow ie­
trznego i granic lądowych A l­
ba n ii przez jugos łow iańsk ie  s i­
ły  zb ro jne — rząd A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j w  nocie

K o re i od c h w ili rozpętan ia a- 
g res ji p'rzez im p e ria lis tó w  ame­
rykań sk ich  i  podkreś lił, że K o ­
reańska A rm ia  Ludow a znacz­
nie wzm ocniła  swe s iły  w  c ią ­
gu w a lk i narodowo -  w yzw o­
leńczej p rzeciw ko napastn ikom ,

W zakończeniu gen. K im  I r -  
sen w y ra z ił głęboką wdzięczność 
narodu koreańskiego dla boha­
te rsk ie j A rm ii Radzieckie j, k tó ­
ra w yzw o liia  go spod ja rzm a 
im peria lis tów ’ japońskich  i  n ie ­
złomne przekonanie, że naród 
koreański odniesie ostateczne 
zwycięstwo w  walce przeciw ko 
agresorom am erykańskim .

Dowództwo naczelne K oreań­
sk ie j A rm ii Ludow 'ej donosi, że 
m in. na wschodnim  w yb rze - 
ż ogniem a r ty le r ii nadbrzeżnej 
zatopiony został kon trto rped o - 
wiec n iep rzy jac ie lsk i, k tó ry  bom 
bardo w a ł w  ba rba rzyńsk i spo­
sób koreańską ludność cyw ilną .

A r ty le r ia  i specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lo tn iczych 
zestrze liły  9 sam olotów n iep rzy­
jacie lskich .

swej, zdecydowanie p ro testu ję  
przeciw ko tym  n ieustannym  
prowokacjom , dokonyw anym  z 
rozkazu be lgradzkiego rządu fa ­
szystowskiego. k tó ry  us iłu je  
stworzyć naprężoną sytuację na 
Bałkanach i  w  Europie. Rząd 
A lb a n ii domaga się stanowczo 
położenia raz na zawsze kresu 
podobnym  prow okacjom , o b li­
czonym na rozpętanie w o jny , w  
interesach im p e ria lis tó w  am ery- 
kańsko-angie lskich.

Prowokacje bandy Tito
obliczone sq na rozpętan ie  wojny

N o ta  A lb a n ii do rządu  Ju g o s ław ii
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